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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

teczrycb.
Przedpłata wynosi:

WEJŚCIOWI kwartalnie . . . 4 ch. 50 jent.
_ miwięeznie . . . 1 „ 50 „

Za mie]*®owa „ . . . 2 „ — „
Z przesyłką pocztową.
państoio — „t.jacl   6 złr. — et.

do Pros i L -jszj nicioiet.kiąj . :
» ó ’ po 7 złr._ EJgu i Szwajcarii . . . .  t
* Włoch Turcji i kaięl. Naddn.
,  Serbii..................................

edynozy kosztuje 10 centów.2 2 U&

r i  cedp aie i o ^ .  n en ia  pra; jm n ,f  s
V.e LWOWIE łforo aduniotiacji „G-zetr 

fiarodwej” P ł a c  H a l i c k i  w  p a łu ^ n  H .  
L la n ib ć l  i c h .  Ogłoszenia w 'OIRYŻU przyj­
muje wyłącznie dL „Gazaly N-r.“ ajencja pan 
Ad*ma, Conofcnr de la Croiz, Rongi. i prenume­
ratę zai p. „uikownik Raczkowski, Fantoug. Poi- 
sc.iniere 33. W WiEDNIU pp. Uaasensteic et Yogltfr, 
nr. 10 Wailfischgasue, A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 
2. Rotter et Cn\ Ił Kiemeiga ae 13 i 8. L. Danbe et 
Cm. 1. Maziinilianstrasse S. W FRaNKFURuIE; oad 
Menem w 3 ai b irgu pp. Gtmzanstei.i ot Yagler.

OGŁOSZENIA przyjmują »ię zl opłaty S oenUiw 
od m i e j s objętości jednego wiersp d.oboym (La­
kiem. l is ty  reklutacyjne nieopieczęt a_j ut> 
ulegają Rułkozaniu. Mair ab ypto d.-obue uia 
*’_racają się, lecz byi r«ją nwtcaoi.ii

r y

• WĄ
< oszenie do przedpłaty

na III. kwartał.
Przedpłatę przyjmuje się od 1. lub 15. 

każdego mieniąca: 
n a  p r o w i n c j i :  

półrocznie . . . 12 złr.
kwartalnie . . .  6 złr.
miesięcznie . . . 2 „

w e  L w o w i e :  
kwartalnie . . .  4 zł. 50 ct.
miesięcznie . . . 1 ,, 50 „

Celem wcześnego wygotowania adresów i 
uregulowania nakładu uprasza się o r y c h l e  
n a c je n la n ii p r z e u p la t y ,  do której P. T. 
prenumeratorowie, k t ó r z y  z a  z a m ó w ie n ie m  
k a r t ę  t e a t r u  w o jn y  o t r z y m a l i ,  p r z y -  
padtijifeą , n a le ż y t o ś c  d o k ą e z y c  rii,*zą,

«u  admtnistr-atji.

Lw ów  dnia 28. czerwca.
Wiener Abendpost podała artykulik o prze­

prawie Moskali przez Dunaj. Jest to streszcze­
nie oduoŚDycn wiadomości ze stanowiska strate­
gicznego, niemające żadnej na pozór doniosłości. 
Znające jednak bliżej stosunki pisma wiedeńskie 
wnoszą z tego artykuliku, że Austro-Węgry do­
piera wynik pierwszej walDej bitwy między Tur- 
kanp a Moskalami w Bułgarji uważać będą za 
powód do zastanowienia się i zdecydowania, czy 
ustawić armię obserwacyjną i przystąpić do oku­
pacji.

. Według Peeter Lloyda o okupacji wątpić 
już-prawie nic można, i rozchodzi się tylko o 
cel, który tą okupacją ma być osiągnięty — t. j. 
czy piueciw Turcji, czy za Turcją, czy okupacja 
tylko Ściśle obsei wacyjna. Zarazem zaprzecza 
Pesier. Lloyd aoniesieniu Deutsche Zeiiung, ze hr. 
Andrasjy zawiadomił już posłów tureckiego i 
moskiewskiego we Wiedniu o zamierzonej oku­
pacji —  czemu zresztą i treść mowy Tiszy z& 
przeczą

Rzecz diiwna, że z wtorkowego posiedzenia 
przedlitawskiej Izby posłów żadnego nie-{parny 
telegramu A przecież zapewniano, że tak jak 
T U M  w Węgiftiskibj Izbic pusłów, tak Audieperg 
w przedlitawskiej tego samego dnia złoży oświąd 
czenia w sprawie wschodniej, mianowicie w od­
powiedzi na interpelację Hoffera czyli postępów 
ców, która jednak dotyczy przedewszystkiem oraz 
stosunku Austro Węgier do Niemiec w sprawie, 
wschodniej. Wprawdzie donoszono, że i od lewi­
cy będzie wniesiouą iuterpelacja, a według na­
szego telegramu Giskra ma zapytać rządu: czy 
i pra jciw  komu mobilizacja nastąpi, i zkąd we­
źmie rząd tandusze na mobilizację? Zdaje się je­
dnak., ze we wtorek Giskra interpelacji uie 
wniósł. Zapowiadano oraz wytoczenie rozprawy 
nad ewentualną odpowiedzią rządu; kto wie je ­
dnak, czy to się spełni. Rozprawa ta zmusiłaby 
naszą delegację dc zabrania także głosu choćby 
niedołężna jej większość tego sobie nie Życzyła — 
uioźo obawiają się tego centraliści i rząd.

Jettł juz ogłoszoną replika węgierskiej depu- 
taeji r e g n i k o l a r n e j  na duplikę przedlitaw­
skiej RozWodzi się ona szeroko n*d tą tUpliką. 
Wykaagje, źa-W ę& ry w uguiZiC z roku j 8C7 są

ukrócone, i że odnowią ugodę jedynie pod warun­
kiem znacznych ustępstw ze strony Przedlitawu; 
obstaje przy pierwotnem żądaniu, aby kwota wę­
gierska ua wydatki wsjiólne była zniżoną, a spo­
sób restytucji podatkowej w myśl przedłożenia 
obu rządów zmienionym; i kończy wezwaniem, 
aby deputacja przedlitawska wybrała podkomi­
tet, któryby z takimże podkomitetem węgierskim 
„bezpośrednio się znosił i spróbował zagodzenia 
różnic w pojęciach obu depulacyj.'1 Pisma cen­
tralistyczne. nawet mimsterjalne, jak Siara 
Presse, dość szyderczo odzywają się o replice 
węgierskiej.

Deputacja przedlitawska odbyia zapowiada­
ne na poniedziałek posiedzenie, na którem byli 
obecni także ministrowie Auersperg, Lasser i! 
de Pretis. Deputacja uchwaliła odpowiedzieć pi­
semnie na replikę węgierską, tudzież w ybiać’, 
podkomitet z sześciu członków, „mający z takim­
że podkomitetem, który deputacja węgierska, i 
to także w liczbie sześciu członków wybierze,! 
zuosić się ustnie dla ryehlejszego zagodzenia ró- 
żnic.“ Deputacja przedlitawska miała nazajutrz, 
odbyć znowu posiedzenie, i przystąpić ua nieuk 
do obrad nad repliką węgierską; a jak słychać, 
zawiadomiła, że odpowiedź na tę replikę me mo­
że być przed sobotą wygotowana, i że dopieio 
po wygotowaniu odpowiedzi tej podkomitet wy­
bierze. Deputacja węgierska zawiadomiła zatem 
przodlitawską, że Wiedeń opuszcza, i dopiero d. 
3. lipca na dalsze prowadzenie rokowań po 
w r ó c i . __________

Dnia 24. czerwca w Poznaniu otwarty zo­
stał sejm prowincjonalny wielkiego ks. Poznań­
skiego Sejmy prowincjonalne w Prusach uie 
mają żadnego politycznego zuaczenia, — ustawy, 
które im wolno uchwalać, są czysto gospouar- 
skiej i administracyjnej natury Przedstawienia, 
jakie sejm prowincjonalny do rządu czyuil w 
kwestji języka i szkół, nigdy przez rząd nie by­
ły uwzględnione. Tym brakiem znaczenia i po­
szanowania ze strony rządu woli sejmujących, 
tłumaczy się ta obojętność, z jaką puoliczuość 
przyjmuje rozprawy sejmowe. Jakkolwiek prze­
cież sejm ten niema możności wpłynąć na po­
lepszenie wewnętrznych narodowych stosunków 
Wielkopolski — posłowie polscy, zasiadający w 
nim, punie spełniają swoja obowiązki i tem bro­
nią słusznej, świętej sprawy narodu. Sejm zaga­
jony-został przez naczelnego prezesa księstwa 
p Gunthera w charakterze komisarza królew­
skiego. Zapowiedział w swej mowie przedsta­
wienie ze strony rząuu projektu do ustawj o 
rozszerzeniu celów użycia funduszów dctacyjuych, 
przekazanych prowincji poznańskiej i gminom 
miejskim i więdskim W piojdtcie tym jest to. 
Ważnego, lć  aalcoa zakiadnule kolei żela­
znych drugorzędnych (wicinalnych) w miejsco 
żwirówek. Po komisaizu zabrał głos marszałek 
sejmu, nominowany przez rząd z liczby właści­
cieli ziemskich Niemców i mianował sekretarzy 
s<jjma. Deputowani Polacy zaraz na pierwszem 
posiedzeniu złożyli do laski marszałkowskiej pro­
test przeciwko pogwałceniu równouprawnił rnia w 
sejmie języka polskiego, równouprawnienia gwa­
rantowanego tiaktatem wiedeńskim i słowem 
królewskieru, dzisiaj złumanem. Wątpimy, ażeby 
ten protest miał skutek, to jest, ażeby Polakom 
w sejmie po polsku mówić dozwolono. Cynizm 
niemiecki, zaborczość, niesprawiedliwość i gwałt, 
który cechuje politykę niemiecką, niepozwala nam 
mieć żadnej nadziei, aby Polakom przyznano 
sjuszne prawo. Wszakże jakkolwiek nie od Niem­
ców oczekujemy słuszności i prawa, posłowie 
nąsi wnoszący protest dopełnili swojego obo­
wiązku i zasługują przez to na uznanie. Nieza- 
nfedbując spraw wewnętrznych, ludność polska 
^^ gesm gw ie^ dw iggm w ym ierz^ ian a leżn ego

jej prawa, od stosunków zewnętrznych, kióreby 
butę niemiecką w zaborze pruskin — i takąż 
butę moskiewską w zaborze mostewokim po­
skromiły.

K o r c & p o n d e n e r|e „ O a z .

R zym  d, 22. czerwca.
Od dwóch dni powinienem jłż był donieść 

wam o przyjęciu przez syndyku Rzymu depu- 
tacji polskiej.łjktóra mu doręczyła dziękczynne 
rodaków naszych adresa; ale wmość moich za­
jęć nie zostawiła mi wolnej chwili. Przepra­
szam was tedy za opóźnienie. Otrzymywaliśmy 
tuiaj z kraju różne listy wyrai jjące niecierpli­
wość z powodu, że niewiedziano co i  temi adre­
sami się stało i czy doięczonc będą. Brak ten 
ufności zdziwił nas trochę, bo p"zecież ci, którzy 
adresa wywołali swemi listami drukowanemi i 
prywatuemi, czuli odpowiedzialność swoją, Jeżeli 
zaś opóźnienie nastąpiło, to dla tego tylko, że 
wypadało zaczekać aż wszystkie adresa ponad- 
chodzą, by je razem doręczyć i znaleść w tem 
doręczeniu sposób poduiesicnia na nowo spra wy 
polskiej. Tymczasem tak długo były one w 
drodze, że adresu Polek do cl wili w której pi­
szę nie odebraliśmy, chociaż uprzejmie oznaj­
miony nam został listem. Nadto przychodziło 
walczyć z nielicznymi tutaj Polakami, bo u nas 
zawsze £uot capita tot sensu#, i niebrakło tych, 
którzy znajdowali, iż demonstracji polskich trzeba 
uuikać w Rzymie i wszystko po cichu robić; a 
wiecie dla czego? Oto dla tego. aby uie n a r a ­
z i ć  s i ę  na ś m i e s z n o ś ć  (nc) stając w sprzecz­
ności z teraźniejszemi demonstracjami wszystkich
Słowian, a mianowicie Czechów dla Moskali!.....
Już to tylko w Polsce spotkać czasem: można 
obok szalonego męztwa i bohaterstwa na polu 
bitwy, tchórzostwo cywilne posunięte az do dzie­
ciństwa i nierozsądku. Jakoś nie próżno przed 
kiluunasu laty osoba posiadająca największą na 
ziemi powagę raczyła powiedzieć w prywatnej 
rozmowie piszącemu te słowa, iż „niekiedy Pn­
iakom brak politycznego zmysłu." Doznahśmy 
tego i tym razem, a gdybyśmy byli poszli za 
zdaniem niektórych ziomków, adresa byłyby 
chyua doręczone tajemniczo i w głębokiem mil­
czeniu jak w balecie lub w domu głuchoniemych, 
da nawet o północy i z pogaszouem światłem. .. 
Kiedyśmy zaś niezłomnie odpowieuzieli: u j e ,  
wielu naszych usuwać się grzecznie poczęło, i 
zamiast licznej deputacji znalazło się nas kilku 
tylko ua Kapitolu. Ale i tam jeszcze utrzymy­
wano, ze ważyć wszystkie, .głowa potrzeba, aby 
czasami municypałno&ć nie posądziła u as. o za­
miar demonstracji politycznej wtedy, kiedy nam 
właśnie wyłącznie i jedynie o demonstrację po­
lityczną chodziło i chodzić powinno było, bo 
przecież wszystko co sprawy polskiej bezpośre­
dnio dotyczy, ma swoję polityczną stronę, i 
wszystkiemi drogami i ścieżkami działalności 
moralnej i fizycznej winniśmy dążyć do jednego 
cełu, to jest wracać do niepodległej ojczyzny. 
Snać w Rzymie jak w \Vieduiu panuje między 
Polonią duch oględności i niewczesnej delikatno­
ści dla innych, wówczas kiedy powinien wszę­
dzie panować wyniosły i godziwy e g o i z m  spra­
wy wobec obcych, różny od niegodziwego ego­
izmu jednostek. Jednem słowem kto chce wśród 
nas działać w jakibądź sposob na korzyść oj­
czyzny, musi wciąż iść przebojem dla tego nie­
szczęsnego biaku odwagi cywilnej, biaku że­
laznej woli w dopięciu celu, stanowczości, odo- 
jętnuści na zdania, sądy, humor, względy, poło­
żenie cudzoziemców, któivin szkodzić przecież 
niki uint me chee i a i- most, ale któray jjowin

ni być dla nas prostemi szczeblami, narzę­
dziami, pionkami na szachownicy. —  Dcśc się 
honoru czyni obcym państwom i jednostkom, 
kiedy się ich używa do dzieła tak świętego jak 
odbuuowanie Polski.

Deputacja nasza nadzwyczajnego id narobiła 
hałasu, jak sig przekonacie z załączonycl pod opaską 
dzienników VOpinione, la Oazzetta d’Italia, Vlta- 
lie, la Gazetta della Capitale itd., które wam 
przesyłam lub przeszlę, póżDierawszy wzmianki 
porozrzucane w tym przedmiocie po rozlicznych 
pismach włoskich.

Syndyk Rzymu d. 19. bm. przyjmował depu- 
tację w pałacu senatorów na Kapitolu z wielkie- 
mi honorami. Przewodniczący depulaej', Włady­
sław Kulczycki, którego przemówienie Gazetta 
d' Italia w całkowitości podaje po włosku, ode­
zwał się w te słowa do p. Venturego:

„Jaśnie wielmożny panie syndyku! Miło nam 
jest składać panu z polecenia rodaków naszych 
dziękczynne adresa, które obywatele starodawnej 
naszej stolicy Krakowa, Lwowa, Stanisławów a, 
tudzież różnych innych miast Polski, uważali za 
obowiązek przesłać Rzymowi, Wlochoir i tobie 
za cześć, oddaną za twojetr. staraniem wielkiemu 
naszemu poecie Adamowi Mickiewiczowi, dedna- 
kowoż mniejsza to tylko część naszej nieszczęśli­
wej ojczyzny zdołała w podobny sposób wyrazić 
ci swoją wdzięczność, gdy owszem większa, wszel­
kich praw pozbawiona i zmuszona do milczenia, 
niema innego środka, aby wynurzyć ci swe uczu­
cia, okrom naszego głosu.

„Tak jest, mamj zaszczyt przynosić Rzymo-; 
wi, Włochom i tobie, oprócz adresów obywateli 
Galicji, wielu mieszkańców Poznańskiego, a na­
wet Polaków, osiedlonych w Zjednoczonych Sta­
nach Ameryki, szczere i gorące także podzięko­
wania Warszawy, nowożytnej stolicy naszej i 
owych patrjotycznych, a w okropnej pogrążonych 
niedoli prowiucyj naszych, Litwy ojczyzny Ada­
ma Mickiewicza, Wołynia, diogitgo mojego Po­
dola, Ukrainy i wszystkich Ziem polskich, gdzie 
pieśni boskiego wieszcza wyryte w pamięci wzra­
stających pokoleń, zamieniły się w palladium mi­
łości ojczyzny i ojczystego języka, najdoskonal 
szego, najokw;tszego w pomniki jenjuszu między 
wszystkiemi slowiauskiemi językami, a jednak 
urzędownie zakazanego, i coraz bardzhj ścieśnia­
nego w domowej zagrodzie przez tych, któ-zy 
kłamliwie śmieją siebie nazywać wyzwolicielami 
słowiańskich ludów!

„Między nmiejszemi adresami brakuji je ­
szcze nieotrzymanego p>’zez nas dotąd adresu pań 
lwowskich, które pragnęły także wyrazie ci wdzię­
czność nietylko własną, ale tysięcy innych Polek 
zniewolonych do milczon a uajezdniczem jarzmem 
tych niewiast nieporównanego pairjotyzmu i wiei 
fcośol ducha, które Mickiewicz wysławia w swym 
nieśmiertelnym wierszu do „Matki Polki L

„Przez te wszystkie wielorakie objawy Pol­
ska chciała nietylko spłacić święty dług wdzię­
czności, nietylko okazać swoją niespożytą żywo­
tność jako naród, ale przytem jeszcze stwierd' ić 
swą niczem niepotarganą solidarność i łączność 
z Kaciiodem, z łacińsKim światem, z Wiochami, 
z Rzymem, które nam dały naszą odwieczną o- 
świaię, a przy owej to polskiej oświacie stoi i 
stać będzie na wiek_ wieków dwadzieścia pięć 
milionów Polaków, Litwinów i Rusinów dobro­
wolnie połączonych świętą historyczną unią w 
jeder niepodzielny naród polski."

Na krótkie to przemówienie p. Venturi od­
powiedział, że oddając cześć Mickiewiczowi mu- 
nieypalność rzymska uiściła się także z długu 
wdzięczności względem tych, którzy za niepodle­
głość Włoch walczyli, względem poety, którego 
za obywatem Rzymu słusznie poczytuje, a że 
sani czuje się niewymownie szczęśliwym, iż mógł 
się stać wykonawcą tycn honorów; aziękuje więc

serdecznie mieszkańcom Polski całej, których a- 
dresa ad perpetuam rei „temoriam przechowywane 
będą na Kapitolu w liczbie najcenniejszych po­
mników, jakich Rada miejska jest stróżem. Po­
tem czytał w całości jedne po drugicn przekłady 
wszystkich adresów, poczynając od krakowskie­
go ,ako prym trzymającego wśród innych dla 
królewskiej godności siaroaawnego grodu Pia­
stów i Jagiellonów. Oglądał piinie wszystkie ma­
lowidła Walerego Eliasza, i zachwycony był kom­
pozycją obrazu „Rzezi podlaskiej", w małycn 
rozmiarach tam powtórzonego. Oświadczył, że a- 
dres ten, w ramy oprawiOay, zawieszony zosta­
nie w jednej z sa1 pałacu. Pardzo mi się także 
podoba! ozdobnie ua pargammie wypisany adree 
Towarzystwa pedagogicznego w Stanisławowie. 
Uderzony był poetyczną wzniosłością adresu Kor­
nela Ujejskiego.

Prosząc przytem członków deputacji, aby u- 
siedli, prowanził z nimi prywatni rozmowę w 
w której wyraził gorące życzenie, aby Polska 
jak najrychlej niepodlegrość swą odzyskała, a nc.- 
rod polski, równy innym najoświeceńszym euro­
pejskim narodom, otrzyma* takie państwową ró­
wność. Wyraził przekonanie, że już za dni na­
szych despotyzmy takie jak ten, który Polskę 
uciska, są szczerym anacaronizmem i upaść ko­
niecznie muszą, gdyż społeczność europejska dą­
ży do zupełnego rozwoju wszystkich sił swoich 
moralnych i materialnych, do równouprawnienia 
wszystkich obywateli, do swobody. P. Yentun 
chwalił przytem niezmiernie Polaków i kraj pol­
ski, i opisywał pobyt swój w Warszawie w roku 
1669, dokąd Się z Kopenhagi przez ciekawość tt- 
dal. Opowiadał oburzenie, janiem go napełnił sy­
stem moskiewski w Watszav.ie, a oeobliwie u- 
niwersytet w podobnych warunkach dla tak licznej 
i tak niezmiernie zdolnej młodzieży, jak polska 
Nie taił się także t  niezmiernem zadowoleniem, 
jakiem go świeżo napełniły odwiedziny hr Artu­
ra Gołuchowskiego, który z tak niezaprzeczonym 
zmysłem politycznym odwiedzał prywatnie zna­
nych przyjaciół spraw polskiej w Rzymie. Ody 
by każdy znakomit/ Polak postępowa* tutaj jak 
hr. Goluehowski i w przejeździć przez Rzym 
czuł się nietylko turystą lub pielgrzymem, lecz 
obywatelem, o ileżby się nic zmniejszył wpływ 
Moskali, który dlatego takiego powodzenia do 
znoje w panslawistycznej swej propagandzie, ł f  
we wszystkich europejskich stolicach postępują 
nierównie zręczniej niż my, nie stronią i nie u- 
ciekają^on Indzi jak nasi rcdacy, nie chorują ni.' 
mizantropów i na ascetów, nie zamykają się we 
własnem kółku ale wszędzie otwierają, swe Sa 
lony i mięszaji; \ się z towarzystwem zagouu 
cznem, nie pi w  samą próżność jak wielu na* 
szych, ale wjtófinyślnym, politycznym celu. My 
tas, a ™ nu- wyzsze wykształcenie i po- 
Si2ułnj$( YnpSefcucie liberalnego świata, dąjemjr 
ciągle IjPbaętyócom, po europejsku przebranym, 
przywłaszczać sobie stanowisko nasze

Nazajutrz p. Venturi przysłał przewodniczą­
cemu deputacji nrzędowe, ogólne podziękowanie 
dla obywateli całej Polski, które w oryginale za­
łączam, aby je każdy mógł odczytać w biurze 
Gazety Narodowej. Srawny nasz artysta Wiktor 
Brodzki i hi. Aleksander Dienheim-Brochocki, 
wzmiankowani w liście syndyka, udział wzięli 
w deputacji.

Jeżeli nas w osłupienie wprawiła wersją 
mowy Ojca świętego do pielgrzymów polskich, 
podana przez korespondenta Ozasu, a obiacho- 
wana jak najwidoczniej na to, aby jedynie w pol­
skim narodzie wzbudzić uczucie, nie już otuchy 
z dwukrotnie zapowiedzianej przez Ojęa święte 
go kary boskiej na Moskwę,' nie już nawet ser­
decznej wdzięczności dia papieża, — ąlę wstrę­
tu do używanit sjły pneen Moskwy 
wam dziś powiedzieć z n a ^ g a z e g o ^ r A ^ ^ ^ ^ ^—   >
dając się zupełnie wraz z r Stov$m T 5  od)$g,:
Moskwy. Oto jest jedna r  główayćłi przyczyn 
zfeńPnegc tegw antagonizmu i sporów w sprayfie 
ruskiej. Tu żadne morały na nic się nie przy­
dadzą.

Wielką rolę w całej sprawie wschodniej gra 
kwestj? Słowian z Moskwą, wzajemnych ich sto­
sunków, dążności i istoty tego wielkiego szcze­
pu, a także odnośnie i pochodzenia Moskwy i 
jej różnicy z polska Rusią. Słowianie od wieków 
zajmowrali zawsze środkową Europę, począwszy 
od ujścia Elby a nawet Wezery, biegiem tych 
rzek, dalej od zachodnich granic Saksonji, gór 
Ki uszczowych i Krekonerzów, pc za Dunaj, pnez 
Alpy Dynarskrn, lstrję, Dalmację i Bułgaiję. Na 
wschodzie zaś po średni bieg Dniestru i Bo­
hu, oraz po dolną połowę Dniepru, na koniec aż 
do źródeł Dzwiny, Białego jez ora, po krańce 
mowy litewskiej no ujścia Wisły, a aalej opie­
rali się li tylko o Bałtyk. Sąsiedzi byli liczni. 
Na północnym zachodzie Fryzowie z nielicznemi 
siedzibami Skandynawców od Szlezwiku, Fran­
kowie, germańskie plemiona, szcz epy italskie 
Lombardji i Tyrolu, Albańczycy, Grecy, Bułga- 
rja, po środku pastę i niezamieszkałe aż do zja­
wienie się Hunów i Mad,arów równiny Dunaju 
TReczyngi, Połowce, a następnie liczne tatarstwo, 
Chazarowie i mnogie koczownicze hordy mongol­
skich lub fińskich pokoleń. Wreszcie przyparte 
do NiemnH, Dźwiuy i Bałtyku ludy litewskiej 
odrośli, Łotysze, Zmndzinf i Prusaki. Kreślić nie 
podobna wzajemnych stosunków pokoleń słowiań­
skich. Zapewne że mieli wspólne gminowiadjttwo, 
język, typ, pojęcia rei gijne, usposobienia i cha­
rakter, przeważnie pokojowy, osiadły, rolniczy, 
czem się wybitnie różnili od Germanów, z cias 
nych swych siedzib, wdzierających się coraz 
bardziej w przyrodzone Słowian dziemico , I 
wkrótce szeroki pas ziem Marehji branneburskiąj, 
Lużyc i nadlabskich ir^wincji, został ostatecz­
nie zgcrmauizowany. -Południowi zaś ich potab- 
mytvmcy musieli się odrębnie wytworzyć i .zor­
ganizować, bacząc ua potężne orzedmarze .Mt 
diarów i koczujących nom; dów caamon orskich. 
Dlatego więc ostatecznie przorwali wazMki, .sto­
sunek dziejowy z ^olskfe gdy z nią caL półno­
cna Słowifńszczyznt. ściśle się, początkowe j e ­
dnoczyła. Ale i tu. wytworzyły się trzy potężne 
grupy, zachudnio-słowiapska, leehicki -i tuskr

(C. d. *.)

lezdenną przepaść, do jakiej pq uty»oizonych tym 
sposobem śiizkich pocLyłośc.cn, wpaść niogą oba 
braterskie plemiona lechickie, wprost w paszczę 
czyhającego smoka Moskwy.

Wiadomo, że rce wschodniej i znacznej czę­
ści środkowej Galicji aż do Jarosławia lud mówi 
narzeczem ruskiem, tak jak za Karpatami sło- 
wackiem, lub za Sanfin mazurskiem. Otóż Mo­
skwa chce i wmawia w oszukaną, oślepioną ma­
ską panslawizmu federacyjnego Europę, że ten 
właśnie szczep dawnej Sannacji, jest wielkim 
narodem wszechmoskiewskim. Prawda, ze nas 
przejmuje te obu-zeniem i pogardą tylko, ale 
dla wielu oszołomionych gładkienn słowy i biu­
letynami iurgieltników Moskwy, przy głębokiej 
nieświadomości dziejowych i etnograficzno-geo­
graficznych stosunków, zdaje się to być nieomyl 
ną prawdą. I nie dziw. że wc Francji samej 
znaleźli się ignoranci, którzy utrzymują, że tenże 
nam lud osiedlony jest w PrzeinyskUm, co w 
Twerskiej lub Archangielskiej guberuii. Wpraw­
dzie uczone prace i wywody niezmordowanych 

(badaczy, jak Lelewela, Leonarda Chodźki, Du- 
. chińskiego, Karola Sienkiewicza, Stefana Bu- 
, szezyńskiego, ś. p. Darjuszowej Poniatowskiej, 
(nie przeszły bez znakomitego wpływu i w umy- 
srach prawdziwych uczonych wyświeciły pra­
wdę, ale potrzeba tu bezustannej dz.ałaluosci i 
długiego czasu, aby sprostować należycie te 
wszystkie błędne mniemania ua Zachodzie, roz­
wiązawszy wpierw obłudną gmatwaninę fałszów 
i przeinaczeń historycznych, aby wyjaśnić i wy­
łożyć właściwy stan rzeczy przy odkryciu dokła 
dnem wszystkich kłamstw, potwaizy i niecnych 
środków Moskwy.

Osobliwie czuć w dzisiejszej upadłej Francji 
dziwny jakiś pociąg do Moskwy; być może iż ta 
oddzielona jest znaczną przestrzenią ziemi, lub 
znów jako antydotum bonapa.tystowskiej polity­
ki, chociaż nawet Napoleon III jetien z monar­
chów europejskich umiał utrzymać jaką taką 
powagę i godność względem caratu. Usłyszyć 
można wc Francji uaFet to zdanie błędne, iż 
podczas ostatniej wojny moskwi to powstrzy­
mała Prusy od dalszych zaborów, kiedy rzecz 
przeciwnie się miała, bc Moskwa powstrzymując 
Austrją ułatwiła właśnie dokonanie przez Niem­
ców, na Francji zaborów, bo jest to zresztą pe­
wnikiem. ii gdzie tylko idzie o jakieś obdarcie 
lub korzystne osżustwo, tam Nieme^ z Moskala­
mi puó rek# idą

'Kwesta Słowian tak jest mylnie przez nie-

Z powodu kwestji wschodniej.
P #|U oak a  M itn ry  cnno-poUtycŁiia, 

jjnm 
N I.  I I .

Wazelkie woj‘ny w Enropie są do­
mowemu Jedna tyłku rzeczywistą, a 
to wojna świata z Moskwą.

Słowa Napoleona I.

Ileż to w ehw iii obecnej, tak ważnej i gro­
ż ą c ,  spokojowi Europy, nasuwa się każdemu 
myśli, planów, zamysłów i rozwiązań istniejące­
go z&wikł&ma (JypLmatycziiych rpci. Jak radz. 
by^my odczuć gdziekolwiek sympatyczny głos dla 
u&s, partję dążącą do zrealizowania stuletniej 
kwestji niepodległości naszej, jakbyśmy pragnęli 
Widzieć sprzyjające nam dzienniki, podejmujące 
sprawę polską Dądż i  politycznej, bądź z mo- 
ralnó-umysłowej strony! Niemoźemy wprawdzie 
narzekać na obojętność niektórych pizynajmniej 
ińfodow, wszakzt niewidzimy jeszcze nigdzie na­
leżytego z&iatei esowania się sprawą naszą i do 
kfydnego jej zrozumienia; wiele narodów i rzą 
dÓW. okłamanych przez Moskwę, cnodzi na jej 
PJ»k. i utrudnia rozwiązanie spiawy polskiej. 
WjGHtby wszystkie *nne pomyślnie dopomogła roz­
wiązać. Rzącjy mianowicie nie rozumieją ważno­
ści ąprawy polskiej. Ale czyż zaiste mamy nwa- 
żąć wszystkie rządy europejskie z»*'Istotnych 
przedstawicieli woli, dążeń i ihaiakleru ludów ? 
Nią, zaiste, w takim przypaaku Europa byłaby 
Ofitątecznie zg-ngrenowaną, upadłaby moralnie 
zipąjerjahzowapa w najwyższym stopniu. Tak 
jednaj) jp me jpgt, ludy w ojióle zachowały Swój 
piejrwotny, szlachetny instynkt ze współczuciem 
dla Jttieuoli i uciemiężonych narodów, czekając 
s(rą8znflgo rozwiązania socjalistycznego węzła.

. Zagn*eid£one i propagowane wszelkimi spo­
sobami, w piśmienictwie i salopach nawet, szpie- 
goitwo moskiewskie nie jest bynajmniej objawem 
Utrać Bpołeciflmtwa danego kraju. Przyjdzb- 
wpeocie obwiła, iż opamiętana JLuropa rozpo- 

zbiorową krpcjatę przeciw Azji aibo zgi 
nw w Uśb^jyzj aL uściskach Moskwy, jakiej na­
wet ' >*z( chp-rtfZD pangei m«nizm nie będzie 
mógł stawić czoła.

, oi PoliłycznD rozszarpana, i rozdzielona Pol- 
ika nie może prostym tego wynikiem przyjść do

gouUjczuę.' zg„Jy patrjotycznych objąwów, do na­
lewnego aijansu duchowego myśli i dążeń. Niepo­
dobna więc zcbarakTeryzować slaDn umysłów w 
dawnych ziemi ich Rzeczypospolitej, ani też cał­
kowicie wjjc śnió położenia obecnego. Zatrzymu­
jąc się myślą objektywnie na Galicji, widzimy 
tu pewien samoiząd, autonomję, a więc łatwą 
sposobność do rozwinięcia wszystkich zasobów 
intelektualnych i materjabych na polu pracy i 
działalności narodowej, w szerzeniu oświaty, ule­
pszeń rolnictwa, umoralnienia ludu, w przyspa­
rzaniu krajowi zbawiennych instytucji, słowem 
w przygotowaniu na drodze legalnej materjałów 
do przyszłego odrodzenia ojczyzny, jeżeli uie orę 
żem, to wyższością organizacji wewnętrznej. Nie 
skorzystano w Galicji jednak z szczęśliwego zbie­
gu okoliczności i widzimy tu w całych warstwach 
ludności apafję, ostyglość, indyfereLtyzm. a na­
wet i antinarodowy kierunek, objawiany bądź 
w materjalisiyczuych, giełdewo - kosmopolitycz­
nych, bądź w ultramontańskieh, legitymistyczno- 
wstecznycli dążnościach, zawsze mających jakiś 
pociąg do Moswy z leduej, a do germanizacji z 
drugiej strony. Wymagamy po Galicji więcej ob­
jawów narodowego ducha, a tymczasem inne 
dzielnice Polsk: będące w stokroć twardszych
warunkach zawstydzają ją na każdym kroku, 
dając przykład solidarności, wytrwałości i dziel­
nego oporu wobec nieprzyjazuych żywiołów. W y­
tężenie wszystkich sił narodowych w Galicji jest 
teraz niezbędnem, a to bacząc na jej stanowisko 
reprezentowania całej Polski wobec Europy, na 
szerzenie się tak zwanej k u l t u r y  n i e m i  e- 
i k i e j  i najbliżej obchodzącą ją sprawę wscho­
dnią.

Jak dalece zgubny jest tu każdy objaw u 
padku ducha, każde zaniedbanie energicznego 
wystąpienia w obronie szt« ndaru wolności, praw­
dy i rozumu, niech świadczy zatrważająco przy­
bierająca rozmiary sprawa ruska Wysnuć jej 
początek, wszystkie machinacja niecne jakieb u- 
żywali jej przywedzcy świętojurscy ku wzburze­
niu sp ikojnego 'udu, )vłoby to niemałem zada­
niem Początek jej odnoszą do znanych wypad- 
kvT> 1848 rw tak pi a w da, że fiai uje się ona w. 
Gal’ gi od tg  epoki, alt .ej vTłaseiwy zarodek 
tkwi w głębi ducha zaborczego Moskwy; tam .to 
potrzeba Szukać myśli która z kiiąj zrobiła kim 
do i ozszczepiania narodu Gdy potrzebne jest 
gwałtem skupienie wszystkich sił ojczystych ao 
obrony przeciw obustronnemu wrogowi, w sercu 
himi Czerwonej, w jej stolicy, we Lwowie, knuje 
się okruppą propagąnda moskiewska, otwierająca

l tórych pojmowana za granicą, iż przycbćdzi 
dziwić się tej wysokiej, dobrowolnej ignorancji. 
Dla nas ma to niemałą wagę bacząc, iż Moskwa 
usiluie pracuje nad wzbudzeniem antagonizmu i 
ostatecznego rozdziału w narodzie, wzbudzając 
nienawiść i różniąc lud ruski z polskim, aby po­
dzieliwszy kraj na dwa różne obozy, tem łatwiej 
później cały zmoskwicić i zagarnąć moralnie. 
Widzimy jakiego to losu doznaje Ruś wschodnia, 
gdzie narzecze luuowe a nawet i wiara srogo 
są zakazane. A czyż możemy popierać zmoskwi- 
cenie gwałtem, bacząc iż już ze czasów F arola 
XII wywieziono 100 wozów dzieci polskich w 
głąb Moskwy. Sprawa ruska służy tylko Moskwie 
do osłabienia Polski i Austiji, wszystko w niej 
jest użyte za pozór, a w utworzenie odrębnej 
Rusi przed iuuymi, nie wierzą mniemani jej prze­
wodnicy. Patrzmy na propagandę we Lwowie, 
szerzoną przez tak zwajjycl św.-Jurców, księży 
obrządku greckiego, zaprzedanych służalców Mo­
skwy, a raczej jej żołdu i pieniędzy. Wszakżeż 
oni sami głoszą, że nic chcą Rusi, a w innemu 
jej przecież występują. Zresztą jakiem czołem 
mogą oni występować w roli przedstawicieli ży 
czen, nie mówię już szlachty lub mieszczan, ale 
tego ludu, nieszczęśliwego ludu, potrzebującegc 
wpierw oświaty i dobrobytu przed wszelkiem 
dążeniami politycznemi, a który oni zdradzają 
na każdym kroku i niegodnie wyzyskują. Zamia 
ry tych ludzi nie są tajne i uie potrzebują ukry­
wać się z nimi, choć zawsze chodzą pod maską 
wyswobodzenia się z pod polskiego jarzma (?).

Jawnych takich zdrajców odpycha się wprost 
ze społeczeństwa, ale potrzeba przykładać .ak 
najusilniejsze stajania do przeszkodzenia zbocze­
niu z właściwej drogi luou właśnie, aby teu, nie 
opamiętawszy się zawczesnie, nie wpadł od razu 
w zastawione zręczne sidła, z których >ko nie­
doświadczony nie mogąc wybrnąć, ginie w za­
bójczych uściskach Moskwy.

Nie mara to praca a głównie przypadająca 
na w.ększych właścicieli ziemskich i na nauczy­
cieli: trzeba zżyć się, pobratać z wieśniakiem, 
przykładem własnym oświecić i umoralult go. 
Jedną z przyczyL które ułatwiło szerzenie pro­
pagandy panslaw istyczno-carskiej w wschodniej 
Galicji, jest ubóstwo księży unickijh. Księża ci 
obarczeni liczną rodziną me mogąc należycie 
spemiać obowiązków religijnych, przy naaer 
szczupłych dochodach zaczęli uc.ekać się do środ­
ków nieszlachetnych. Zdemoralizowani Ł\vięto- 
juicy zasmakowali w rublach moskiewskich, od



oież nie byłby nawet tej wzmianki uczynił, „gdy- 
oy nie prośby pewnych rodaków naszych, którzy 
;o gorąco błagali, aby całą mocą swej najwyż­
szej powagi przeszkodził powstaniu w Polsce, bo 
:o będzie rewolucja najczerwieńsza“), to boleśne 
iim sprawiła wrażenie owa równie niedorzeczna 
ak namiętna, zapamiętała i faryzeuszowska po- 
emika jego przez was powtórzona (Czasu bowiem 
utaj nie mamy) z powodu pieśni „Boże coś Pol­

skę1, a osobliwie proroczego ustępu z papieskiej 
nowy, dotyczącego odbudowania królestwa Pol­
skiego.

W  kaplicy Przenajświętszego sakramentu 
mdczas mszy świętej przez kardynała wikarego 
k1 prawionej, w chwili komunii, rozdawanej przez 
:elebrującego, nuta pieśni „Boże coś Polskę11 
vspaniale i uroczo rozlegała się pod skle­
jeniami bazyliki. Nie wiem, czy przywódzcy piel- 
;rzymów, lub też ich opiekunowie tutejsi zaka­
z i  byli wymawiać słowa pieśni Felińskiego, bo 
v tak wielkim chórze zanuconych słów nie mo- 
łna było dokładnie usłyszeć; zapewnić tylkomo- 
;ę, iż wielu Polaków moich znajomych i ja naj- 
nerwszy śpiewaliśmy słowa Felińskiego, i po­
starzaliśmy za każdą zwrotką: „Ojczyznę, wol- 
iość, racz nam wrócić Panie!“ Jeżeli korespon- 
lent Czasu nie chciał wcale rewolucyjnej, zda- 
liem jego, pieśni u św. Piotra, to i przesławną 
»wą nutę powinien był zakazać, lub też sam 
nógł śpiewać z chórem stańczyków: „Boże caria 
;hrani od polskich miatieżników!" Pono wtedy 
zy nasze nie byłyby tak obficie płynęły.

Owe insynuacje korespondenta, w których 
pobożna skrucha miesza się z wężowym jadem, 
względem ogłoszeń w 1’Italie, w których zawsze 
ednę i tę samą polską rękę odkrywa, są śmie- 
jzne i bezzasadne. W  kronice Italie pisał o piel­
grzymach naszych kronikarz tego dziennika p. 
Ziegler. Już to samo, że kronikarz wziął obraz 
Najświętszej Panny Częstochowskiej za portret 
ziemskiej królowej Polski, dowodziło, że to cu­
dzoziemiec pisze. Wszystkie dzienniki włoskie 
posyłały swych kronikarzy do świętego Piotra. 
Ci zaś starannie się wypytywali różnych Pola­
ków o szczegóły, dotyczące pielgrzymów. Kore­
spondent Czasu zdaje się nie widzieć zmian, za­
szłych w Rzymie po za ścianami konwiktu, w 
którym mieszka Zdaje mu się, że niema wolno­
ści prasy, stu dzienników różnych odcieni, że ko­
respondenci tycn dzienników nie wchodzą nawet 
do Watykanu, nie widzi że ów stujęzycznyi stu- 
ramienny Polak, do którego wszyscy rewolucjo­
niści włoscy muszą się niby uciekać w rzeczacn 
Watykanu, jak gdyby Watykan w Polsce leżał, 
a nie pośród Włoch i Rzymu, jest po prostu stra­
szydłem równie niedorzecznem jak niemożliwem, 
i że wreszcie minęły oddawna czasy, w których 
korespondentów i dziennikarzy liberalnych chwy­
tano tutaj jak złodziejów, w których niewinni 
nawet padali ofiarą podłych donosicieli polskich, 
przyjaciół korespondenta rzymskiego Czasu-, w 
których wygnano z Rzymu Władysława Kulczy­
ckiego, jako autora korespondencji do Dzienniku 
Poznańskiego, podobno bardzo niewinnej, lecz fał­
szywie tłumaczonej, która nie była wcale jednak 
pisana przez niego, ale przez dr. Artura Wołyń­
skiego, a tenże sam p. Wołyński został potem z 
kolei wyświecony z państwa Kościelnego za sto­
sunki z księdzem Mikoszewskim, ścigany po la­
sach i włóczony przez żandarmów na podstawie 
denuncjacji Tygodnika katolickiego, a podobno i 
listów tego samego jegomości, co do Czasu dziś 
jeszcze pisuje, i który wydrukował wówczas w 
temże krakowskiem piśmie, że się p. Wołyński 
ukrywa w klasztorze w lesie pod Polazzuolo, 
gdzie go też żandarmerja rzymska wuet zna­
lazła ..

Co się zaś tyczy wyrazów papieża, dotyczą­
cych odbudowania Polaki, to mogę koresponden­
towi Czasu przedstawić kilka osób, które je sły­
szały na własne uszy i gotowe przysięgą to 
stwierdzić. Mniemany urzędowy stenogram, w 
Czasie podany, napisany został, jak się dowie­
działem, wcale nie przez urzędowego stenogra­
fa, bo takich niema nawet w Watykanie, ale 
przez osobę z kolegium polskiego, której przez 
delikatność nie wymieniam. Przecież nie jestem 
żadnym niegodziwym kłamcą i wymyślaćbym nie 
śmiał wyrazów Ojca świętego, gdybym ich nie 
miał był spisanych przez krajowców, gdybym nie 
był ich troskliwie sprawdzał, i gdyby ich nie 
potwierdzili sami Polacy po włoska dobrze umie­
jący, którzy, powtarzam, przysiądz są gotowi. 
Ale zkąd ta gorliwość u współpracowników Cza­
su o okres jeden? Czy może włożyłem herezję 
jaką w usta najwyższemu a nieomylnemu rze­
cznikowi prawdy? Czyliż Ojciec święty w całej 
swojej mowie nie przypuszczał stale odbudowa­
nia Polski, mówiąc kilkakrotnie o jej państwo­
wym bycie, o królestwie Polskiem, nie o Kon- 
greaówce, ale o królestwie Piastów i Jagiellonów? 
Czemu korespondent tych słów przynajmniej: k r ó ­
l e s t w o  P o l s k i e ,  ani razu nie p w ó tz y l  1 
przerobił je na K o r o n ę  p o l s k ą ,  co jest nie­
dokładnością ?

Z teatru 'wojny.
N a d d u n a ja k i  t e a t r  w o jn y .

Mnożą się symptomata bliskiej walki o Du­
naj. Telegramy donoszą, że wzdłuż całej tej 
rzeki od Widdynia aż do Turtukaju trwa gwał­
towna kanonada ze wszystkich nadbrzeżnych ba- 
teryj. Jest to niewątpliwą oznaką, że zbliżająca 
się burza lada chwila rozpocznie swe dzieło 
zniszczenia.

Przy przeprawach przez wielkie rzeki za­
danie artylerji jest bardzo ważne. Ona powinna, 
mówiąc językiem terminologji wojskowej, naka- 
s a ć  m i l c z e n i e  artylerji nieprzyjacielskiej, tj. 
powinna swemi pociskami zburzyć jej nasypy, 
podruzgotać lawety, pozabijać ludzi i koni. Na­
stępnie, powinna zasypać przeciwległy brzeg 
formalnym deszczem granatów, tak, żeby nie­
przyjaciel musiał się cofnąć z pod tej śmiertel­
nej ulewy. Tu dopiero nastaje chwila dogodna 
do przeprawy; przedtem ją rozpocząć jest rze­
czą absolutnie niemożebną.

Kiedy artyleija nieprzyjaciela zamilkła, a 
inne jego wojska cofnęły się, wówczas piechota 
na czółnach, a artylerja połowa na tratwach 
przeprawia się na drugi brzeg i tam rozdziela 
się na dwie części. Jedna z nich utrzymuje 
nieprzyjaciela, który już nie obawiając się osa­
dniczej artylerji wroga, całą swą siłą uderza 
na przeprawione wojska w zamiarze ich u- 
topienia. A druga część spiesznie buduje wał, 
wysunięty w pole ostrym kątem, a zwany p r z y ­
c z ó ł k i e m  m o s t o w y m .  Równocześnie inne 
wojska rzucają most właśnie w tern miejscu, gdzie 
buduje się przyczółek.

Jeżeli pomimo wszelkich nieprzyjacielskich 
ataków zdołano zbudować most i jego przyczó­
łek, wówczas przeprawa uskuteczniona; zapobiedz 
jej już późno, bo szczęśliwa chwila minęła.

Z tego cośmy powiedzieli, łatwo każdy oceni 
znaczenie doniesień z nad Dunaju, że Moskale 
wszędzie zaczęli gwałtowną kanonadę. Może być, 
że w chwili gdy to piszemy, Moskale już próbu­
ją aSoraować Dunaj. I rzeczywiście, czas już im

do tej operacji przystąpić, jeżeli nie chcą połowy 
swej armii odesłać do szpitalów. Czerwcowe 
słońce szybko osusza przybrzeżne błota Dunaju, 
ale równocześnie wytwarza zabójcze miazmata.

Tyfus panuje w armiii moskiewskiej; niektó­
re szpitale już przepełnione; w samym Buka­
reszcie urządzono ich 15, a w innych miastach 
znajduje się po kilka

Najsprzeczniejsze wiadomości krążą o siłach 
armij nieprzyjacielskich. Przeceniają zwykle siły 
moskiewskie, a do śmieszności redukują armię 
turecką. Z tego względu, jak również z powoda, 
że w ostatnich dniach Moskale zmienili pozycje 
swoich korpusów, uważamy za stosowne w tej 
ważnej chwili jeszcze raz obliczyć siły armij 
nieprzyjacielskich.

W  tej chwili Moskale zajmują następujące 
stanowiska :

Na prawym brzegu Aluty, przy miasteczku 
Islas, stoi IX . korpus jenerała Krudenera, a na 
lewym brzegu tej rzeki rozłożyły się dwa kor­
pusy: XI. jen. Szachowskiego przy miasteczku
Rusz-de-Wede (nieco na północ od Turn-Magu- 
relli) i X II jen. Wannowskiego przy Aleksan- 
drji. Dalej VIII korpus jenerała Radeckiego w 
Zimnicy, XIV. kor. jen. Ziiumermana (który do­
piero przed kilku dniami dowodził korpusem XIII. 
w Braiła-Reni) w Dżurdżewie i VII jeu. Ganec- 
kiego w Kalarasz (naprzeciw Silistrji). Ztądażdo 
brzegów Czarnego morza stoi jeden tylko XIII. 
korpus jeu. Hahn, przeprawiony właśnie do Do 
Drudży. Wreszcie w okolicy Bukaresztu znajduje 
się IV. korpus jen. Zotowa.

Każdy z tych ośmiu korpusów składa się z 
dwóch dywizji piechoty, dwóch batalionów strzel­
ców, dwóch brygad artylerji pieszej, jednej dywi­
zji jazdy i jednej brygady konnej artylerji. — 
Oprócz tego przy armii znajdują się dwie bry­
gady saperów.

Razem tedy armia moskiewska wynosi:
16 dywizyj piechoty, każda po cztery trzy- 

bataliouowe pułki; a ponieważ w batalionie zu­
pełnie kompletnym (bez chorych, obozowych itd.) 
znajduje się 1000 ludzi wraz’ z oficerami, przeto 
piechoty Moskale mają 192.000.

16 batalionów strzelców po 800 ludzi w ka­
żdym, razem 12.800.

2 brygady saperów, razem 9.200.
16 brygad pieszej artylerji; w każdej bry­

gadzie 3 dziewięcio-funtowe i 3 cztero-funtowe 
baterje. Dziewięcio-funtowe po 8 dział, a cztero- 
funtowe po 6, razem 672 dział.

8 dywizyj jazdy; w każdej dywizji 3 pułki 
regularne, a jeden kozacki; każdy pułk ma 916 
koni, razem 30.272 koni.

8 brygad konnej artylerji po 2 cztero-fuuto- 
we baterje w każdej, razem 96 dział.

Wreszcie osobny oddział pieszych kozaków, 
czyli „plastunów1, którzy są moskiewskimi ba- 
szybożukami; jest ich 16 batalionów, razem 15.450.

Ogółem: piechoty 229.450; —  jazdy 30.282; 
artylerji 768.

O siłach i stanowisku wojsk tureckich szcze­
gółowo mówiliśmy w 133 numerze Gazdy. Dzi­
siaj zatem powtórzymy tylko ogólny wynik, we 
dług którego Turcy mają do 247.000 żołnierzy. 
Z uwagi na to, że część tych wojsk, znajdująca 
się w Sofji i w Warnie, jest zbyt odćaloną od 
Dunaju, możemy przyjąć, że nad tą rzeką nie­
przyjaciele mają zupełnie równe siły. Wprawdzie 
wojska moskiewskie są bardziej skoncentrowane 
niż tureckie, i w tem ich przewaga, ale za to 
Tarkom Dunaj pomaga, a Moskalom szkodzi. To 
także ma wielkie znaczenie.

W  Dobruczy do tej chwili jest już podobno 
28.000 Moskali. Forpoczty ich sięgają jakoby do 
Babadagu. Potwierdza się. że przeprawa odbyła 
się także i pod Hirsową; nie wiadomo tylko ja ­
kie wojska jej dokonały; można jednak przy­
puszczać, że należące do X III korpusu.

Wiadomości nadchodzące z Rumuuii potwier­
dzają nasze przypuszczenie, że Dobrucza była 
niemal zupełnie ogołocona z tureckich wojsk. 
Tak np. pod wsią Zatoki walczyło zaledwie 2 
bataliony baszybożuków, jeden szwadron i jedna 
baterja. W walce tej padło 256 Moskali.

Najwięcej tureckich wojsk znajduje się w 
trójkącie między Szumią, Sylistrją i Nikopolis. 
W bułgarskich miastach organizują narodową 
gwardję, do której chętnie wstępują Bułgarzy 
katolickiego wyznania.

A z ja t y c k i  t e a t r  w o jn y .
Pod Batum Obłobżio dał wreszcie znak ży­

cia. Wszystkie jego poprzednie ataki na to mia­
sto były bezskuteczne, pomimo, że Turków tu 
mniąj się znajduje niż Moskali. Postanowił tedy 
Obłobżio oblęgać miasto jak twierdzę. Więc za­
czął przecinać lasy, budować drogi i baterje. Tą 
czynnością tłómaczą Moskale długie milczenie 
Obłobżiowa. Zapewne teraz już ukończył owe 
przygotowania, bo d. 23. czerwca, w sobotę, za­
atakował Turków od północy. O rezultacie za­
ciętej, dwudniowej walki, która wtedy miała się 
odbyć, Moskale dotychczas milczą, a Turcy ro­
zesłali depeszę batumskiego dowódzcy Derwisza 
baszy, donoszącą o zwycięztwie tureckich wojsk. 
Moskale mieli stracić 2.000 w zabitych, i zostali 
zmuszeni na całej swej linii do odwrotu.

Z Karsu wciąż donoszą o bombardowaniu 
przednich fortów i o licznych wycieczkach zało­
gi. Wycieczki te, przedsiębrane tak często, sna 
dnie dowodzą, że duch załogi jest bardzo dobry, 
i że Turcy wcale tak dużo nie tracą, jak to u- 
stawicznie głoszą Moskale.

Część wojsk oblęgających Kars, a mianowi­
cie 38 dywizja piechoty, brygada polowej arty­
lerji i 2 pułki kozaków, została wysłana pod 
dowództwem jeu. Heimami a na pomoc Terguka- 
zowowi. Przed kilka dniami udowodniliśmy na tem 
miejsca, że ów ostatni jenerał w skutek cofnię­
cia się z Olti i Penekgerdu centrum armii mo­
skiewskiej, został zupełnie oderwany od reszty 
sił moskiewskich i zagrożony od strony jeziora 
Wan przez Kurdów, a od Ze winu przez Mnkta- 
ra baszę, musiał się cofać, tracąc po kolei wszy­
stko co wprzódy zarobił. W skutek właśnie ta­
kiego stanu rzeczy w. ks. Michał zdecydował 
się osłabić swoją karską armię i posłał Heima- 
na, który dotarłszy do Medszyngertu, wysunął 
swe przednie straże aż ku rzece Araks. Ruchem 
tym Heimana, prawe skrzydło Muktara baszy, 
operujące przeciw Tergukasowowi było zagrożone 
atakiem na lewe swe skrzydło, a w części i na 
tyły, i musiało się cofnąć, a Tergukasów wnet 
przeszedł w ofensywę i ponownie zajął Sajdekan. 
Równocześnie wojska Heimana posunęły się nie­
co naprzód, główna jednak kwatera została w 
Medszyngercie. Wtedy Mnktar basza spieszy na 
pomoc swemu prawemu skrzydłu i 21. bm, ata­
kuje Moskali pod Delibabą. Wszczęła się gwał­
towna walka, w której kilka razy przewagę 
brali Moskale, głęboko wrywali się swą jazdą w 
szeregi tureckie i całemi pałkami, w zbitej ma­
sie atakowali pozycje tnreckie. Jak w tej bi­
twie walczyli Turcy, najlepiej dowodzi, że pomi­
mo wszelkich wysileń Moskale ransieli się cofnąć. 
Tergukasów odszedł do Molla Snlejman, Hei- 
man zaś za rzekę Araks. Turcy wysunęli prze­
ciw Heimanowi oddział obserwacyjny do Karaki- 
lissy, a główne swe siły rzucili na Teigukasowa. 
Przy takim stanie rzeczy niewątpliwie musi na­

stąpić newa waka pod Molla-Sulejman. Jak ona 
wypadnie — ladi dzień się dowiemy. Dzisiaj 
zaś jest faktem, że połączenie Heimana z Tcr- 
gukasowem nie jowiodło się.

Stambulski ;elegram z 25. bm. donosi, że w 
Bajazecie ustanowiono znowu władze tureckie. 
Czyżby to „naczjło, że twierdza ta już opusz­
czona przez Moskali? Jestto rzeczą bardzo mo- 
żebną.

Przegląd polityczny.
Ks. Broglie v mowie swojej, którą miał w 

senacie dla umotywowania i obronienia wniosku 
rządowego, odpierając rozmaite zarzuty republi­
kanów, uderzył v końcu na nich nieskończenie 
silnym argumentem: „Pozostaje mi jeszcze, rzekł 
on, odkryć nowy i nieznany dotąd w naszej hi- 
storji manewr, a z którego stronnictwo republi­
kańskie ukuło broń przeciw uam. Manewi ten 
polegał na tem, aby denunejować nas przed za­
granicą, zmyślać niebezpieczeństwa, i obawy wy­
woływać we Fratcji! Manewr ten się nie ndał 
Wprawdzie pozystano kilka artykułów za grani­
cą (Nat. Ztg., Post i inne niemieckie pisma; p. 
red.), których tajemnicę zapewnę znacie, ale ob­
ce ludy nie dadzą się schwytać na te intrygi, i 
mają lepsze wyobrażenie o godności Francji, ani­
żeli właśni jej synowie. Ci, którzy ten manewr 
wynaleźli, smutnej dobili się sławy przez to, że 
wzywają obce mocarstwa do mięszania się w 
sprawy wewnętrzne Francji. Wszystkie jednak 
te manewra będą daremne, kraj będzie umiał 
wybrać pomiędzy marszałkiem, starym sługą kra­
ju, ob>oócą wszelkich narodowych instytucyj, a 
dyktatorem z Bordeanx (Gambettą), mówcą z 
Belleville, który bre w społeczeństwo na czele 
radykalnego wojska.*

Zdawałoby się, że po takiem zdemaskowaniu 
republikanie zarzucą ten manewr, i spraw poli­
tyki zagranicznej wciągać nie będą w swe stron­
nicze waiki. Tymczasem, gdzie tam! Zaślepieni 
stronniczą nienawiścią, ciągną dalej po drodze, 
na którą w chwili szału namiętnego wprowadził 
ich Gambetta. Wiemy już, jakim okrzykiem za­
mknęli sesję Izby. Teraz zaś rozjeżdżając się do 
domów, rozsyłają listy do swoich wyborców, w 
których dale; denuncjacje w jak najlepsze kul­
tywują. Oto próbka takich listów do wyborców. 
Pochodzi ona z pod pióra republikanów Frauc- 
Chaveau i Levasseur, i brzmi tak:

„Rozwiązanie Izby jest śmiertelnym podry­
giem dogorywających nieprzyjaciół republiki. Za 
kilka miesięcy wrócimy ponownie na nasze sta­
nowiska, aby nawiązać nić tradycyj, poczętych 
przez oswobodziciela kraju ifnndatora republiki, 
p. Thiersa; aby na silnych podstawach zbudo­
wać rząd, który z z a g i a n i c ą  ż y ć  b ę d z i e  
w s p o k o j u ,  a w kraju porządek i swobodę 
utrzyma. “

Z listu tego, w którym Thiersa promulgują 
ponownie na posadę prezydenta, wyborcy dowie­
dzą się tedy, że rząd obecny z zagianicą nie 
myśli żyć w spokoju.

To ciągłe denuncjowanie daje nam doprawdy 
wiele do myślenia. Nie chcemy uczciwości repu­
blikanów poddawać w podejrzenie, bo wiemy jak 
wielu prawych i szlachetnych ludzi stronnictwo 
to liczy. Nie przypuszczamy tedy, aby R e p t i -  
l i e u f o  n d  odgrywał tu jaką rolę i dla tego 
zacietrzewienie się republikanów tłómaczymy ra­
czej tem , iż mają widocznie jakieś niezbite 
dowody tego, że Francja bardzo prędko wystąpi 
do akcji Domysł ten nasz popierają dwa fakta 
zaczerpnięte z obozu pruskiego. Es. Bismark na­
gle skrócił swój pobyt w Kissingen i wróci i  już 
czy wraca do Berlina ; ks. Hohenlohe, amDasa- 
dor niemiecki w Paryżu, który miał już urlop 
w kieszeni, ciągle się wybierał do wód i ciągle 
zostawał, żeby być świadkiem przebiegu obrad 
parlamentarnych, teraz nagle zaniechał myśli 
podróży, i będzie w Paryżu dopóty, dopóki — 
jak donoszą do Kolańskipj Gazety — nie prze­
kona się, że żadne niebezpieczeństwo od Francji 
Niemcom nie grozi.

W  paryskiej korespondencji Kol. Gaz. znaj­
dujemy ciekawy szkic o agitacjach moskiewskich; 
Szkic ten powtarzamy tu jako przestrogę dla 
pewnych sfer i dla pewnych osób.

„W  tutejszych (paryzkich) kołach moskiew­
skich —  pisze korespondent — mówią wiele o 
piśmie ks. Gorczakowa, w którem tenże użala 
się mocno na usposobienie panujące w Austrji, a 
przedewszystkiem na to, że stronnictwo węgier­
skie odniosło zwycięztwo nad otaczającem cesa­
rza Franciszka Józefa stronnictwem wojskowem 
i nbolewą, iż spokrewnione z rodzinami moskiew- 
akiemi magnackie domy Apponyich i Esterhazrcn 
są bez wszelkiego wpływu. Dalej powiada Gor- 
czakow w tem piśmie, że rząd moskiewski wie 
szczegółowo o krokach, jakie robili ultramonta- 
nie austrjaccy u mieszkających w Paryżu dwóch 
znakomitych emigrantów polskich (b-z skutku 
jednakże). Rząd moskiewski wie dalej o tem, że 
komitet słowiański w Moskwie dokonawszy szczę­
śliwie agitacji w Czechach, rozpocznie na wypa­
dek, gdyby Austrja stanęła przeciw Moskwie, 
odpowiednie między Polakami pod berłem mo- 
skiewskiem agitacje, aby pozyskać ich obietni 
cami konstytucyjnemi na rzecz Moskwy. Rieger 
i Sladkowsky przyrzekli pozyskać Polaków w 
Galicji, a równocześnie ajenci moskiewscy mają 
obrabiać Rusinów galicyjskich. Pierwsze kroki 
mające na celu doprowadzenie porozumienia mię­
dzy komitetem słowiańskim w Moskwie a Pola­
kami, porobił jenerał Czeruiajew w czasie swo­
jego pobytu w Paryża. Dyplomatyczna kancelarja 
moskiewska przygotowuje memorjał na wypadek 
wkroczenia armii moskiewskiej do Serbii. Me­
morjał będzie się starał krok ten usprawiedliwić 
koniecznościami wojny. Dalej opowiadają, że ks. 
Czerkaski i Nelidów, były sekretarz ambasady 
w Carogrodzie, pracują obecnie nad organizacją 
gminną dla Galicji, albowiem nowo formujący się 
w carstwie korpus wkroczy zaraz po otwarcia 
ze strony Aastrji kroków nieprzyjaźnych, do 
Galicji.*

Z Izby sądowej.
L w ów , 20. czerw ca 1877.

Rozbójnicze morderstwo.
(Dokończenie).

Pan przew odniczący okazu je następnie oska­
rżonemu kostur, którym  zabił żyda H erscha Fuchsa, 
drugi kostur którym  napastyw ał p. Szudraw ego, 
tegoż przestrzelony kapelusz, w ielki kaw alerzycki 
pistolet nabity, zrabow aną Fuchsow i torebkę. T o ż ­
samość tycb przedm iotów  przyznaje oskarżony.

P  r z e w. Jest tu je szcze  książeczka do m o­
dlenia (Oficjnm codziennego nabożeństwa dla m ło­
dzieży  katolick iej. Cieszyn 1870 —  oprawna w 
czarną skórkę i z w yzłacanem i brzegam i). W  tej 
książeczce na karcie wstępnej napisano: U r o d z i ł  
s i ę  20. m a j a  1846, w y z i o n ą ł  d u c h a  1877. 
J. K. co to miało zn a czy ć?

K o w a l s k i .  Napisałem  to siarnikiem gdyż 
m iałem  zam iar s tra d ć  się sam. Na książecsce mo­
dliłem się.

P r z e  w. Czy zastanawiałeś się nad tem jaka 
kara czeka mordercę.

K o w a l s k i .  Przed tem nie myślałem o tem.
P r  z e  w. P rzy wojsku strzelałeś do celn. czy  

trafiałeś ?
K o w a l s k i .  Często mi się zdarzyło , że trafi­

łem . Z  dalszej indagacji obw inionego w ykazuje się, 
że sprow adzony przoz policjanta do policji, m ówił 
naprzód, że p rzybył z Brzeżan, że o wypadku 
m ordorstwa nic nie wie, i dopiero przyzn a ł się do 
czynu, gdy go poznali na rogatce strażnicy i p, 
Szudrawy w policji.

Na zapytanie obrońcy p. dr. Lubińskiego, czy 
mn żal życia, odpowiada K ow alsk i z lekki skrzy ­
wieniem u s t : Ta żal, ale teraz ju ż  za późno.

Sędzia przysięgły  dr. G r y z i e c k i  do oska­
rżonego : czy chodziło  ci o to, aby tych których
napadałeś tylko obrabow ać, czy też z góry  w y ­
chodziłeś na to, aby ich zam ordow ać?

K owalski w idocznie zafrapowany nie wie jak  
odpow iedzieć.

D . G r y z i e c k i .  M oże nie miałeś zamiaru 
zabić tych  ludzi, tylko chciałeś ich nastraszyć !

K o w a l s k i .  Tak jest, nie chciałem  zaoić 
W  skntek tego odmiennego teraz ze/.nania p. prze 
w odniczący i radca p. Buschak zadaw ali obw inio­
nemu ponownie pytania odnośne do zamiarn po­
zbaw ienia _życia H erscha Fuchsa i J. Szndraw ego, 
w ykazując mu sprzeczność z wyznaniami poprze- 
dniemi. K ow alski obstaje, że nie miał zamiarn za ­
mordowania.

Przesłuchiwano następnie kilkn świadków na 
uboczne okoliczności. Świadkiem  czynn był tylko 
p. Szudrawy, który też napad na niego ze wszel- 
kiemi szczegółam i opow iedział. Kom enda ego  pnł- 
kn ułanów pośvyiadczyła Kowalskiem n, że jest d o ­
brym jeżdźcem  i w wojsku dobrze sią sprawow ał.

Po nkończonem postępowanin dow odow em  przed • 
ło ży ł trybunał ław ie przysięgłych  następnjące p y ­
tania g łów n e :

1 „C zy  K ow alski jest winien, że dnia 27. 
maja w zamiarze pozbaw ienia życia  Herscha Fuch­
sa, celem ow ładnięcia jeg o  ruchomości za pomocą 
gwałtn, tegoż Fnchsa zdradziecko-podstępnym  sp o­
sobem kosenrem w g łow ę tak silnie uderzył, iż 
śmierć Fnchsa natychm iast nastąpiła ? “

2 W ypadkow e, które przeważnie spow odow ał 
dr. G ryzieck i: „c zy  K ow alsk i je s t  winien, żc w
prawdzie nie w zam iarze Zabicia, jednąkow oż w 
zam iarze nieprzyjacielskim  Herscha Fuchsa, celem 
ow ładnięcia je g o  ruchomości, w tak gw ałtow ny sp o­
sób w g łow ę uderzył, i i  itd ?■*

3. G łów n e : „c zy  K ow alski winien jest, że 28. 
maja w zam iarze pozbaw ienia życia J. Szudraw e­
go, celem owładnięcia je g o  ruchomości, za pom ocą 
gw ałtu , do tegoż J. Szndrawego mierząc ku g ło ­
wie z pistoletu strzelił i lekko go zranił, nastę­
pnie z grnbym kostnrem na niego się rzucił i b ro ­
niącego się na ciele lekko uszkodził, że przeto 
przedsięwziął czynność do rzeczyw istego w ykona­
nia zamiarn prow adzącą, którego wykonanie tylko 
z powodu chybionego strzału i stawiauego przez 
J. Szndrawego oporu nie nastąpiło ?■*

P rokurator dom agał się od pp. sędziów  p rzy ­
sięgłych potw ierdzenia pytań głów nych.

Obrońca dr. L u b i ń s k i .  P rzyzn a je , że cho­
ciaż w toku rozpraw y podnosił w szystkie w ątpli­
wości odnoszące się do zamiaru K ow alsk iego, w ąt­
pliwości te jednak zostały odparte tak przez z e ­
znania świadków, rzeczoznaw ców , ja k oteż  nawet 
przez samego obwinionego Gdy tn atoli idzie o 
życie podsądnego, ten najdroższy skarb człow ieka, 
przeto p. obrońca starał się jeszcze  w ydobyć rożne 
okoliczności, m ogące wpłynąć na łagodniejsze orze­
czenie, mianowicie podnosił, że K ow alski ze swoim 
łagodnem  wejrzeniem  nie m ógł się dopuścić tej zbro­
dni w stanie poczytalnym

P rzysięgli jednogłośn ie zaprzeczy li pierwsze 
pytanie a potw ierdzili drugie Na pytanie trzecie 
odpowiedzieli przysięgli 4  głosam i t a k ,  8  g łosa ­
mi t a k z uchyleniem s łó w : w zam iarze pozbaw ie­
nia życia.

Na podstaw ie tego werdyktu uwolnił trybunał 
Jana K ow alskiego od oskarżenia co do dokonanego 
skrytobójczego m orderstwa rozbójn iczego, a nato­
miast nznał go winnym zbrodni r o z b ó j n i c z e ­
g o  z a b ó j s t w a ,  tudzież dokonanej zbrodni r  a- 
b n n k n  i skazał go na karę śmierci przez po 
wieszenie.

Jak się dowiadujem y, na tajnem posiedzenin 
trybunał postaw ił wniosek o zamianę kary na ao- 
lyw otn ie  więzienie.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  W czora j odbyły  się na uniwersytecie tutej­

szym  w ybory  dziekanów  poj'edyńczych w ydziałów . 
Dziekanem faknltetn praw niczego wybrano dr. Ferd. 
Żródłow skiego, teologicznego dr. Sarnickiego.

—  Dnia 9. t, m. odbyło się posiedzenie ktt- 
ratorji fundacji śp Antoniegc Brzezińskiego w k tó ­
rej skład w chodzą obecnie pp. W ładysław  G łow a­
cki w łaściciel dóbl Glińska, W n y Bolesław  Augu­
stynow icz w łaściciel dóbr Kniażę i W n y  Leon W i­
śniowski dzierżaw ca dóbr Plichowa. Na tem po­
siedzeniu uchwalono jednogłośn ie, żeby z przyrosłe­
go dotychczas kapitału utw orzyć trzecie stypen- 
djnm w kw ocie 105 z ł. roczn ie ndzielać się ma­
ją ce  : gim nazjaliście lwowskiemu lub brzeźańskiemn 
pod następnjącemi, przez fundatora nstanowionemi 
w arnnkam i: 1) N arodow ość P olska bez ró ia icy  ob- 
rządkn. 2) U bóstw o rodziców . 3) D obre postępy w 
naukach. 4) P rzykładan ie się szczególne do historji 
i literatury polskiej. 5) P rzy  rów nych zresztą 
kw alifikacjach m ają uczniow ie imienia B rzezińskich  
i K rechow ieckich  pierw szeństw o.

Chcący otrzym ać to stypendjnm  zechcą p rze ­
syłać swoje św iadectw a do podpisanego najdalej do 
1. sierpnia b. r.

Władysław Głowacki, 
we Lw ow ie nlica Z ielona Nr. 6.

—  Posiedzenie R ady m iejskiej odbędzie się we 
czw artek dnia 28. czerw ca 1877 o godzinie 6tej 
w ieczorem  Na porządku dziennym : 1. Sprawa g a ­
zow a. Spraw. p. r. K nlczycki. 2. W n iosek  względem  
ntw orzenia i regniacji nlicy m iędzy Domem narod- 
nym, a by łą  biblioteką uniw ersytecką. Spraw, p r. 
G ostkow ski.

— D la rodziny M aleszewskiego z ło ży ła  w A d­
m inistracji Gaz. Narodow. pani R ozw adow ska z 
H iadek 1 z ł. a. w.

—  Dla p. Olimpii P. (m ieszkającej pod 1. 43 
ulica Skarbkowska w oficynie na dole) z łoży ła  w 
Adm inistracji Gaz. Naród. : pani R ozw adow ska z 
H iadek 1 z ł. a. w.

—  Wiadomości policyjne. F ilip  A . czterna­
stoletni chłopak, jadąc przedw czora j nlicą K oper­
nika na w ozie  z drzewem , padł skutkiem własne, 
n ieostrożności pod koła, które mn złam ały nogę 
Chłopaka musiano z nlicy zabrać do szpitala.

Znaleziono przedw czoraj na płaca krakowskim  
torebkę skórzaną z pieniędzm i, k tórą w łaściciel 
odebrać może w c. k. dyrekcji policji.

Zgnbiono zeszłe j niedzieli po południa na P o ­
hulance damski ztety zegarek anere podw ójnie kry­
ty; na przedniej kopercie w yryte kwiaty. R zetelny 
znalazca z łożyć  może zegarek za stosownem  w y­
nagrodzeniem  u p. Breitenbergera, szefa binra ra­
chunkowego w c. k. namiestnictwie.

— Stypendja z fundacji ś. p. Zygmunta i 
Marji W ik torji z Swiderskich Laskowskich, prze­
znaczone w pierwszym rzędzie dla krew nych ś. p. 
fundatorki i jej męża, zaś w drogim rzędzie dla 
synów szlachty polskiej, uczęszczających na nauki 
do szk ó ł i zakładów  publicznych w K rakow ie, o - 
trzym ali na mocy nchwały W yazialu  kra jow ego po 
200 zł. w. a. rocznie : Józe f Ipohorski-Lenkiew icz 
z I. rokn praw w K rakow ie ; i.Stefan Nanowski, z 
II klasy gimnazjum Franciszka Józefa  we Lw ow ie; 
Teofil Plutyński, z V II klaBj szkoły  realndj w J a ­
rosławiu ; Adam Je Laveanx, z VI klasy szkoły  
realnej w K rakowie ; W łodzim ierz  Truszkow ski, z 
V III klasy szkoły  w ydziałow ej w Przem yśln; W ik ­
tor Laskowski, z IV  klasy w ydziałow ej w P rze­
myślu ; M ieczysław  Laskowski, z I klasy szkoiy  
Indowej w Lisku i Adam Olszewski, z I II  klasy 
szkoły  ludowej we Lw ow ie. Stypendja po 150 z ł. 
w. a. rocznie o trzy m a li: Paw eł lpohorski-Lenkie­
w icz, z V II klasy gimnazjnm w Tarnow ie : Z dzi­
sław  Nanowski, z IV  klasy gimnazjniu Franciszka 
Józefa  we Lw ow ie ; K azim ierz de L arean s, z IV 
klasy szk o ły  realnej w K rakow ie; Jan de Laveaux, 
z IV  klasy szkoły  ludowej w Jaśle; Stanisław Ol­
szewski, z II klasy szkoły  ludowej we Lw owie. 
W szyscy w yżej wymienieni nczniowie otrzym ali sty­
pendja z tytułu pokrewieństwa, bądź z ś. p. fun­
datorką, Łądź też z je j mężem. Zaś ja k o  synowie 
szlachty polskiej, otrzym ali stypendja 150 z ł , : Ste­
fan Rem er z II roku w ydziałn filozoficznego w 
K rakow ie ; Stanisław W isłock i i Stanisław N iw icki, 
obaj z I roku w ydziałn praw nicznego w K ra k o w ie ; 
K azim ierz P iotrow ski z V II klasy realnej w K ra­
kow ie ; W ładysław  Gostomski, z V  klasy tejże 
s z k o ły ; M arjan K orytow ski i K azim ierz Bystrzo- 
nowski, obaj z III klasy gimnazjnm św. A nny w 
K rakowie.

—  W ieliczka . W  piątek dnia 29. czerw ca 
przy łaskawym w spółudziale panny Marji Deryng, 
artystki teatrów  warszawskich, odegraną zostanie 
przez tow. am atorskie kom edja w 5 aktach w ier­
szem Aleksandra hr. F redry „Ś luby panieńskie 
czyli M agnetyzm serca'1. Rolę K lary g rać będzie 
panna Marja Deryng. P oczątek  o godzin ie wpół do 
ósmej.

—  Przem yśl. Na budowę] „O chrony dla ma­
łych  d zieci11 odbędzie się tu za staraniem T ow a­
rzystw a pań dobroczynności św W incentego a Panlo 
w niedzielę dnia i .  lip. a w parku na G órze zam ­
kow ej, za zezwoleniem  w ładz, foterja fantow a po­
łączona z mnzyką 10. pułku br. Handel. P oczątek  
o godzin ie 3. po połnduin. W  razie n iepogody o d ­
będzie się loterja  w następną niedzielę dnia 8go  
lip ta  1877.

—  (S. K.) Przem yśl. W  środę d. 20. b. m. 
odbył się n nas koncert p. A. H. G rzyw inskiego, 
pianisty z W iednia Młody i utalentowany pianista 
ten, odegra ł koncert Hummla i fantazję Chopina z 
wielką znajom ością rzeczy  i pojęciem  myśli anto- 
rów ; niezaprzeczenie jednakże w ykonał pan G. 
ntw ory Liszta, rzec można z artystycznem  naśla­
dowaniem w ielkiego mistrza

Radzim y paun G . , w którym  spostrzegam y 
wielkie zdolności, by się dalej kształcił, a po­
chw ała, którą tu w yraziliśm y, a która mu się słu­
sznie należy, spodziewam y się że go ty lko do d a l­
szej pracy zachęci. Radzibyśm y również, je że li to 
być może, jeszcze raz p. G. grającego nsłyszyć.

—  R adym no 22. czerw ca. L oterja  fantow a 
połączona z festynem na dochód budowy szkoły  
w Radym nie 22. lipca b. r. odbyć się mająca, ro­
kuje świetne nadzieje.

Miałem sposobność widzieć dotąd zebrane 
fanty, których liczba, (przeszło 1000 ) dobór i wer- 
tośćc, zynią wrażenie.

Dar, serwis szklanny k rzyszta łow y  na 12 o- 
sób, zdobi ten tak poważny liczbą  zb iór  fantów, 
niemniej śliczne są dary JEAc. pana namiestnika, 
J W k s. biskupa H irschlcra i innych osób Jako 
czyn godny uznania wymieniam ofiarność miasta 
Jarosław ia, które za pośrednictwem  niezm ordow a­
nego w popierania celów  szkolnych naszego po- 
w iata, a szczególn iej szkoły  radym isńskiej W pana 
Beneszeka, c. k. starosty, ofiarowało 200 przeszło 
bardzo pięknych i gnstow nych fantów . W łaśn ie 
zw ierzchność gminna tntejsza porozsy ła ła  kilka ty­
sięcy losow , prawie do wszystkich miast i m iaste­
czek, G alicji i do wszystkich P . T . księży i urzę­
dników rodem z Radymna, w celu rozprzedania ta­
kow ych. D otychczas tylko kilka gmin n iestety za ­
możnych odesłało napow rót losy, inne zaś codzien ­
nie nadsyłają pieniądze, a nawet niektóre żądają 
przysłania większej ilości losów .

— Demonstracja polsko -słowiańsko-mo- 
s k ie w s k a .  Hr. W ładysław  P later przesłał redak­
cji Dziennika Poznańskiego pismu następując* : 
V illr  B roelberg 20. czerw ca 1877. Panie redakto­
rze ! Spełniam obow iązek narodowy, przeseła jąc 
puna następne nwagi, spowodowane słowiańsko* 
moskiewskim listem mniemanych em igrantów pol­
skich w Paryżu, ogłoszonym  w nr 136 Dz. Pozn., 
z zastrzeżeniem  wyrażeni? później zdania redakcji.

W yd ziw ić  się nie mogę, ja k  tak anto-polska 
dem onstracja m ogła się znaleźć w kolnmnach 
dziennika, który niedawno jeszcze grom ił bezcze l­
ność i złą  wiarę M oskwy. Takie ogłoszenie bała­
muci umysły i sprow adza bardzo szkodliw e na­
stępstwa.

T rzeoa  być pozbawionym  rozumu i w szelkiego 
uczncia godności narodow ej, aby w chw ili najw ięk­
szego w Polsce uciskn, i rozstrzelania w W a rsza ­
wie emigranta Krnpskiego, przyw iązyw ać ja k ą k o l­
wiek w artość do prywatnych g łosow , rznca jących  
słow a pojednania pom iędzy Polską u M osk w ą ; nie 
może ono mieć bowiem żadnej innej podstaw y ja k  
byt sam odzielny Polski, na Który M oskwa się nie 
zgodzi. P recz więc z tem bałamnetwem, zachow aj­
my silną wiarę w odrodzenie nasze, nie p rzez  az ja ­
tycką Moskwę, tak wbrew przeciwną naszym i e- 
nropejskim w ogóle dążnościom.

B yć może, że garstka słabego dneha Polaków , 
znękanych stuletnią niedolą, szuka w słow iańszczy- 
znie tego czego  żadna zdrow a inteligencja znaleźć 
nie może. Nie ma bowiem, ściśle m ówiąc słowiań­
szczyzny, je s t na je j miejscu m o s k i w s z c z y -  
z - na .  Ci, którzy je j nie w idzą, niech spojrzą na 
księcia Czerkaw skiego i cały rój biurokracji, g o to ­
w ych do administrowania B u łgarją , idąc za armią 
m oskiewską. Znajom a je s t ich adm inistracja w P o l­
sce, oparta na dezorganizacji, łnpiestwie. szkara - 
dnem zepsuciu i najsroiszym  ucisKu. D zieje stule­
tnie św iadczą, że Moskwa żadnej n igay innej idei 
nie ma, jak  przem oc m aterjalną pod pretekstem 
nsam owolnienia innych Indów. M ongolska je j filan­
tropia nie je st niczem innem ja k  nienstannym za ­
borem. Dziś nie idzie o w yzw olen ie Słowian w scho­
dnich z pod w szelkiego jarszm a, ale o zamieuionib 
jarzm a łagodn iejszego Turcji, na sroższe M oskwy, 
i o c a r a t  w s z e c h s ł o w i a n ,  o tryum f mon- 
golizm n nad Europą.

W szystk ie  odezw y liberalne, patrjotyczne M o­
skw y i cała  je j propaganda Danslawistyczna, niczem  
innnem nie jest, ja k  w ę d k ą na krótko widzące 
um ysły. T ejże  samej polityki Moskwa się pilnowała 
w epoce p od z ia łów ^ P o lsk i; „zaw sze ją  chciała pro­
tegow ać i zbaw ić, nigdy bowiem nie miała idei 
„z a b o r c z e j11. Tak samo dziś proteguje i zbaw ia lu­
dy słowiańskie zbałamucone,' z których  ani jed n e­
go nie ma sprzy ja jącego Polece. Gdyby inna byh. 
dążność M oskwy, toby zaczęła od je j wyzwolenia,



J wtenczas ty lko sprawa słow iańszczyzny nis by- 
ia b j moskiewską, lecz narodową słowiańską. A le 
nie Idzie, jakem ju ż pow iedział, o nic innego jak  
o przem oc MuSkwy, za pośrednictwem oszukanych 
Słowian, i o carat wszechsłowiański.

Jakąż tedy szkaradną odgryw ają rolą ci, k tó ­
rzy  ja k  sam ozwaniec nie podpisujący się, odzyw ają 
się w imieniu emigrantów polskich w Paryżu, i 
śiuią poświęcać najdroższy skarb Polski, je j  niepo­
d ległość, za przechowanie narodowości pod berłem  
moskiewskim, i odzyw ać się ja k  następuje sam sie­
bie policzkując.

„W yzn a jem y , że w obec gotu jącej się walki o 
byt S łow iańszczyzny milkną interesa nasze bez 
względu na ich nprawnienie.... To cóż mamy grzech 
taić? znienawidziliśm y was i zam knąwszy się w so­
bie przycichliśm y.... Od roku 1870 myśmy stanow­
czo  p rze jrze li pojm ując, że zachowanie naszego 
istnienia słow iańskiego odtąd ulega warunkom sło ­
wiańskiej wspólności, potęgi i so lidarn ości.. Myśmy 
w alczyli za stru m yk i; przy  sprawdzeniu okazało 
się, że nie ma miejsca dla strumyków, lecz dla po­
tężnych rzek . D ziś właśnie czas w ypow iedzieć, że 
nienawiść nasza do M oskwy i Moskali, by ła  u nas 
po za sferą życia politycznego bardzo rządkiem 
zjawiskiem  B yły  winy a racze j nieporoznmienia. .. 
Zdaw ałoby  się, Że ca ły  ten proces przetwarzauia 
jednęj narodowości na dragą, niepotrzebny. My 
sami zrobim y co potrzebne, aby zb liżyć się do wa 
żnycfc politycznych poglądów .

R ozw iązanie słowiańskiej kwestji, to posłan­
nictwo M oskwy; proces jak i przegraliśm y w historji 
powinien w ejść pod osłoną słow iańskiego sztandaru 
do składa ogólnego roztrząsania, jakie nastąpi nad 
słowiańskim ustrojem.

U porczyw ie bronimy jedynie prawa narodow o­
ści, usuwając na bok stanow czo, co tylko dotyczy 
p o lity k i, . . . nie tylkośm y się wiele nauczyli, lecz 
wiele zapomnieli, a pokw itow aw szy się uczciw ie ze 
wszystkiem i fantazjam i przeszłości, gotow iśm y sta ­
nąć na tym słowiańskim gruncie, za prawo którego 
porw ała za broń M oskwa.... Kto podniesie potężny 
pojednaw czy g łos, kto przem ów i zręcznie i pocią­
gająco ? Nam pierw szym  podnieść g łosu  nie w ypa­
da.... Polityce daliśmy ju ż za w ygraną ; nie pow io 
dło się nam z nią, podobnie jak  naszym przodkom, 
myśmy przetw orzeni doświadczenie z 1863 i 1870, 
wstępujemy w obraz nowych poglądów  ua losy na­
s z e ; . . .  przekonyw am y się coraz bardziej o douio- 
s łości ekonom icznych żądań jak ie stoją przed nauii 
w Polsce i Moskwie. Oto pojednawszy żyw ioł!

„ Z  dawien dawna Moskwa słynęła  z bardzo 
poważnej i uczciwej prawności w polityce ; pojęcia
0 w ładzach by ły  jasno uakreślone ; dziś w szystko 
w chaozie wpada nieraz i w nietolerancję. K tobądż 
tn ma słuszuość, ktobądż winien, nie do nas nale- 
iy  dochodzić tego. Czyliż mamy żyć z wami w 
w iecznych sporach i jeszcze  chodzić obok siebie 
po om ackach.“

Z grozą  przejęci z powodu tych blnźnierstw i 
n iedorzeczności, nważamy tę dem onstrację za w y­
bryk obłąkanego, lub ajenta Moskwy, godny po­
gardy. W yrzek ać się niepodległości ojczyzny, za 
którę tyle pokoleń w alczyło, nw aiać za grzech  nie 
nawiać wrodzoną Polakow i przeciw barbarzyństw a 
odw iecznego w roga, a sprawę polską za strnmyk 
dla którego miejsca » ie  ma wobec morza słow iań­
szczyzny; krew polską tak obficie przelaną za skn 
tek n ieporozum ienia; proces z Moskwą na wieki 
p rze g ra n y ; najszlachetniejsze popędy narodowe za 
fantastyczne ; sprawę uiepodległości za polityką 
obcą Polakow i, którą poświęcić należy materjalnym, 
ekonom icznym  względom . W ielb ić Moskwę jako da­
wniej słynącą ze sw ej uczciw ej polityki; poddawać 
■ię w reszcie je j kierunkowi na słowiańskim  grancie 
są to tak nikczemne i potworne zdania, k tóre tylko 
przez M oskala wypow iedziane być mogą. Nic dzi­
w nego przeto, że w Petersburskich Wiadomościach
1 Nowoje Wremia znalazły  dobre przyjęcie.

—  (<S.) D e p o z y t u  sądowe. Podnosząc terni 
dniami mój depozyt ze składu depozytow ego kra­
jow ego we Lw ow ie z przerażeniem  przekonałem  
się, że 8 do 9 milionów majątku krajow ego zn a j­
dują się li ty lko w skrzyniach żelaznych i drew ­
nianych, dawnej formy i konstrukcji przechowane. 
Słuszną rzeczą je s t  tedy by zw rócić uwagę wyso 
kich  w ładz kra jow ych  na możebne n iebezpieczeń­
stwa ognia —  lub złe j ręki, by przecież dla prze­
chowania i zabezpieczenia takznacznych majątków, 
brylantów , pereł irozm aitych  cennych papierów, ognio­
trw ałe kasy W erthhajm owskie sprawionemi być 
m ogły. W ypadki w W iedniu i w Czerniowcaeh są 
zanadto jasnem i dow odam i, że w dzisiejszych  cza- 
i t t k  konieczną je s t  rzeczą  mieć ogniotrw ałe kzsy, 
aby tak znaczne majątki kra jow e bezpiecznie prze­
chow ać można.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel, .
L w ów  dnia 26. czerw ca. ( S p r a w o z d a n i e  

I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 kilogram ów  
piritas  L w ów  W ed łu g  ja k o śc i:

'P szen ica  czerw ona od 10 '50 do 1 1 '— zł., biała 
od 10 '75  do 1 1 '- -  zł., żółta  od 1 0 '—  do 1 0 '5 0  zł. 
średnia — ■—  do — •—  z ł. 'Ż y to  od 7 '7 5  do 8 -—  
żł., średnie — .—  do — •—  zi. 'Jęczm ień  brow ar, 
od 6 50 do 6 75 z ł., pastewny od 5 ' - -  do 5 50 zł. i 
“Owies od 6 75 do 7 —  z ł . —  'G roch  do g o to w a n ia 1 
od 7 75 do 8 T 0  zł., pastewny od 7 — do 7 -50 z ł. 
'W y k a  od 5‘ — do 5 ‘ 25 z ł. —  'B ó b  od 8 '—  do 
9' — z ł. —  'Kukurndza stara od 5 50 do 6 '—  z ł . , ;  
nowa od 6 '—  ao 6 15 z ł. —  ‘ R zepak zim owy od 
— -—  do — ' —  zł. —  'R zep a k  je s . od 14 50 do j 
— •— zł, —  'Lnianka od — •—  do — •—  zł. —  
“Nasienie lniane od — 1—  do — ■—  z ł . —  'N asienie! 
konopne od — •—  do — ‘— z ł .— 'K on iczyn a  od 40 
do 4 5 - —  zł. —  Kminek od —  do — ' —  zi. —  
A nyż od — -—  do zł. —  Anyż piaski od
— ■—  do — ■—  zł.

Spirytus za 10 000 litrów  p ro ce n t :
G otow y od — ■—  do 32 '3 0  zł.
W  terminach w m iesiącu: lipiec —  wrzesień 

3 2 ’ 75 z ł. U sposobienie:
U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie: 
U s p o s o b i e n i e :

' )  Mdłe. — ' )  Słabe. —  3) Nominalne. 
W a l u t a :  mark 6 2 .1 0 ; rnbel 1.35; Napo- 

leondor 10.11.
W i e d e ń  dnia 25. czerw ca 1877. Na d zi­

siejszy targ przypędzono w ołów  galicyjskich  1926, 
węgierskich 1491, niemieckich 264, razem 3681 
sztuk. T arg  byl bardzo ożyw iony —  P łacono ga li­
cyjskie w oły  59 z ł. 50 ct. do 62 zł., kolorow e 
60 z ł. do 70 z ł. za 100 kilo —  do w pół do 11. 
godziny w szystko rozprzedauo. N adzieja że ceny 
nie spadną, przeciwnie że pójdą w górę, ponieważ 
z zagranicy przybyło w iele knpców, którzy  także 
siwe w oły  młode kupują.

Krzysztofo wicz.
Caffć-StierbBck.

Telegramy innych pism.
Wiedeń d. 27. czerwca. Na ostatnie nun- 

ejum węgierskie odpowiedzieć tna dr. Herbst pi­
semnie, mimo że nuncjum to wyrażało życzenie, 
aby spór pisemny zastąpić ustnemi rokowa­
niami.

Termin odroczenia Rady państwa jeszcze nie 
został stanowczo oznaczony. Dziś odbędzie się w 
rej kwestji konferencja u ks. Auersperga. Być 
może, że odroczenie nastąpi dopiero z końcem 
przyszłego tygodnia.

Wiedeń d 27. czerwca. Z teatru wojny 
odebrały tutejsze dzienniki następujące wiado­
mości :

Stara Presse podaje wieść, dotąd wcale nie­
sprawdzoną, że wojska Sulejmaua baszy pobite 
zostały zupełnie w dolinie Zety i wyparte do 
Albanii.

Moskale zajęli Hirsowę i Tulczę. Do Do 
bruczy wkracza 14 korpus jen. Zimmermanna i 
11 korpus jen. Szachowskiego. Nowy korpus mo­
skiewski ma przybyć do RumuDii. W .lassach o- 
czekują przybycia pułków grenadjerskich.

Wiedeń d. 27. czerwca. W rumuńskiej Iz­
bie interpelował deputowany Halban ministrów, 
czy rząd rumuński może ręczyć za bezpieczeń­
stwo cara i armii moskiewskiej wobec faktu, że 
zarząd kolei żelaznych spoczywa w ręku Wę 
grów, Polaków, Niemców i żydów, którzy pałają 
nienawiścią ku Moskwie i sympatyzują z Tur­
kami ?

R u s z c z ą  k  23. czerwoa. Nad Dunajem za­
czyna się wojna na prawdę. Kanonadę słychać 
na wszystkich ważniejszych punktach. Pod Ma 
czynem już Moskale przeszli Dunaj, pod Pyrgos 
są codziennie zacięte walki między baterjami tu- 
reckiemi, trzema monitorami i wojskami niere- 
gularneini a różnemi moskiewskiemi baterjami, 
ośmiu łodziami torpedowemi i piechotą, która do­
tąd bezskutecznie starała się usadowić na wy­
spie. Dwie moskiewskie łodzie torpedowe stały 
się niezdolnemi do walki, tureckie monitory zaś 
żadnej dotąd nie doznały szkody. Naprzeciw Pyr­
gos obozują trzy moskiewskie bataliony, dwie 
bateije połowę i liczna jazda. W  dzisiejszej ka­
nonadzie, z rana, miały udział, jak się zdaje i 
ciężkie działa.

Bnkttreazt 24. czerwca. Tureckie wojska, 
które Moskalom przejścia wzbraniały, składały 
się z dwóch batalionów, jednego szwadronu i 
dwóch bateryj. Wojska te zajęły górujące stano-

L w ów . * Izby  handlo­
wcy dnia 27. czerwca
/ . Akcje bu sztukę.

(b«* kupon* biożącogu.)
Kulaj gal. Kar. Lnd.

Lwow. -C*«rB. -Jasny 
Banka kip. gal- po 2oo z)
Banka kred. g*l- po 200 zł

II. Listy sust. za 100 zł 
(bet kapom* bieżącego.) 

figar. kred. gal. 5 pr. w
,  4 pr. w. a 
,  5 pr. okras

tanko £ip. giń. 6 pr. 
rak takt krad. wiole. 6 pr

w. a - ........................
111. Listy dłubie 

sa 100 eł.
)gól. roi. kred. u k i. dl 

Galicji i B kow ioy 6 p. 
Iłowanie w 15 lat . 

Pow. krad. miej. 6 pr w .» 
óbligi sa 100 sł

adgtcniMttyjna galic.
>0*. kraj. * r. 1873 po 6 pr 
jo iy  miasta Krakowa 

a ,  Stanisławowa
V. Monety.

jok st boleni1 orski 
>nkat cesarski . . . .  
Saeeleondor . . . .
>óf imperial rosyjski . 
łnbel rosyjski uróbmy 
łnbol rosyjski papierów 
Pnukio bilety kiuow e 
LOO Marek womiockiob 
Srebro . . . . . .
Kupony w srebrze . .
Wiedeń, 26 czerwca. 
ISncsMechny dług pan 

$twa (za 100 Bi.) 
lent. anatr. w bankn. 5 pr 

a a w sreb. fi ,  
188# całe losy (®- k- 

'  18Kb */, losu ,  
1854 po 250 (1. 4 pr 
1860,600 tl. w.*. 6 ,  
1860 , 100 ,  „ ,  
1664 ,  100 ,  ,  „

mta złota 4 pot. • • 
■ty ust.dota.po IM) 5 ,  
Utg. indom. (10 0  t l.)  
Mąjjakie . . . 
ikowjiskie . . 
ima jmblirtne pob/ds.

« - »  p ili ł  S. łU , pat i  'i ' 1 l
t  proo

płacaj żąda.
tir. w. a.

212 50 216
108 to 111 —
'25 — 229 —

220 — -i 9 —

82 85 83 60
76 25 77 25
82 85 83 60
86 — >7 -
87 50 892'

90 10

84 25 
8 9 -  
14 — 
18 50

5 84 
588 

10 —  

1015
> 70 

183 V,

61 40
110  —

09 50

6015 
65 30 

818 -  
311 — 
107 50 
111 -  
118 76 
129 — 
71 60 
40 50

84 25
82 —

97 50

9180

85 25 
91
16 fil 
2050

5 96 
8 6 

1012 
10 45 
i 80 

85 V,
62 4( 

112 —  
Ul 50

60 30 
65 46 

315 — 
813 
108 50 
111 50 
119 26 
129 50 
7180 

141 —

86 — 
82 60

Węg. \H)t. prrni. po lGOzł. 
Turecka poi. koi. po 400 Cr.

Akcje bankowe.
Ai.ęlo-aastr. po 200 zi. 12) 
Boaoucred. an. 200 sł. 
Z&kł. kr. dia han. i przotu 
7,M kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 6:K> zł. 
Franco - aoatr. po 100 zł 
Franco • wygier. po 200 zi 
tal. bank. nip. po_200 zł 
tal. bank dla nar,d. i prsec.

po 200 złr....................
tal. zakł. kr. sieni. po 200 zi. 

Renten bank po 160 zł. 
Hanku aar. auatr. po 600 zł 
Hanko pow.anst. po £00 zł 

nionbar.k po 140 zł, 
orsinsbank pt> 10C *ł 
erŁ.ebrr.b. pow. po 140 r, 

•Vłeu. b*nkver. j »  100 *1

Akcje kolei.
Albrechta po 200 z i . . , 
lJfbldakiei po 200 z». arob 
DnimtrzatoKiej „ 
Hllibioty „ n h,
•'ordynauda półn. po 10 *0

tl. m. k....................
Fraac, Jó*. po 200 tł. w. a. 
Kol. gal. Kar. l.u<1 w. po £00

tl. m. k ..............................
Lw. C*t>r. a Jas. po 200 tl. 
Mor. StL (oont.) po  2iW 
Auat. pół. zaoh. po 20* t zł. pi .

„ ,  ltt.B. po£óOzł.sr.
Badolfa po 200 zł. gr 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
StaatseiBh Glon. 200 zł. w.a. 
atldbahn po 200 ał. srobr. 
Tramway wiod. po 200 sł- 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgier*, pół. wtohorL po

200 zi. ar......................
Węg. wach. (0»tb.) po 200 
Węg. zach. (Wostb.) po 

200 zi. w. a...................

Akcje preentyslowe. 
bodow.Tow. unit po 200sł. 

,  wied. ,  100 ,  
tanich poro. ,  100 ,

Listy east. (bo 100 eł.)
Bodonored. allg. 3el.fi pr.a, 

,  sptio. w 88 lat 6 pr wn. 
Qg'.'l'«w k» aiflm. 4 pr. w.*. 

,  ,  6pr w, a

placąj żąda.
zlr. w. a.
7160 
12 —

72 — 
12 50

66 - 6G50
40 —

130 tO 
670

i 40 20
131 
680 -

762- 784 -
45 50 4 6 -
77 76 78 50 

56 —

31 —
99 75

35 -  
100 75

141 50 142 —

1M5 —
121 25

1950 —
i22 —

21L 50 
108 50

212 — 
109

113 50 14 -
109 60
83 25 

226 50
75 — 
96 50
84 25

110 — 
83 76 

227 — 
76 50 
97
34 76

95 - 95 60

91 W 92 50

106- 
87 50

10660
88 -

83 — 84 —

Tow. kred. miejskie 6 pr. 
Gulio. bank hip. 6 pr. w . a 

,  Zak.kr.włośż.Gpr.w.a, 
Huna nar. austr. aa. k. fi pr.

» ,  ,  w. a. . .
Obligacje jnerwszm 
siwa kd. (Ba 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 6 pr.
100 zł..............................

UfOIdi. 200 zl.5 pr. ?r. w. z 
Czeska %.300 zł. 5 pr. s. w . a 
l Jibiety po fi pr. ar. w. w 

,  ona. 1802  fi p r . . .
,  om. 1370 5 pr. . .
,  cia. 1372 5 pr. . .

''''crdyuaitdtt p ó ł .  6  p ' .  w . k 
,  , 6  pr. w. a
« ,  fi pr. a .

U. om. 5 Dr. 
Ul. an». 1871 «»300

.  IV. a® afJOOzł. fipr, 
Lw. Ceor. Jas. I. em. 1865 

300 tł fi pr. srobr. w, a 
. Cier. Jas, U. era. 18(v 
800 riJ. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.Czer. Jas. III. em. 1&> 
30() zł. h pr. srebr. w. 

UW.Cze-. Jas. IV. ‘Jia. 187;- 
300 ał. 6 pr. arebr. w. a. 

Itudolf.s po 300 zł. 6 pr
■robr, z?, a....................

,  Om. 18U9 po 800 »!.
5 pr. srebr. w. a 

,  „ 1872 po 300 *1.
b pr arebr. w. a. 

'ńodiniegrocz. ń - 600 pr

Papiery loteryjne (sz l)
Z&k. kr. dia handlu i prz. 
Klary po 40 zł. ia. k. . 
KegleTiob po 10 zł. u . t  
Krakowska po 20 »1. 
Palffy po 40 ,
Rmlolfs po 10 ,  , .
Ks. Sali* po 40 ,  „ .
3t. Genois po 40 ,  .
dtanisiftwowska (pot.) jv< 

20 ał. w, a. , 
Waldstein po 20 tł. m. k 
Wuidigzgrkti po 20 zł. »

Dewizy 3 miesięczne.) 
Bortin 100 mark. . . . 
Frankfurt UX> mark . . 
Tłwnburg 100 mark. w art 
Ł,ó;.'iJyi) 10 ft. siorl. . 
Par* 4 lOo fjHiik .

placąj iąd 
z ił. w. a
8'ł—
8t—
8750

9 7 -

675-!
6475

3̂— 
9075 
8325 
8525 

10150 
9 8 -  

10725 
10250 
9975 
97 -  
9 3 -

<575

7225

6 3 -

82—
8650
8825

9715

68—
6525

9350 
91 — 
8375 
8676 

10176 
9 ' 60 

1077 fi
10025

9750
9 4 -

7 6 -

7375

6325

7525 7575

7250 7 3 -

7025 7050
Ł9J0 6050

16150 162—
i 950 3060
12- 13—
1475 15-
2850 2 9 -
1860 14—
:-975 4025
£875 £ 9 -
19— 2 0 -
2250 2276
2475 25-

6100 6175
6)60 6176
6160 6176

12635 12670
5025 6035

wisko i cofnęły się dopiero po zabiciu 256 Mo­
skali, a pomiędzy nimi ośmiu oficerów. Turcy 
me stracili ani jednej armaty, i nic nie zasta­
wili. Cofnęli się przez Dojeni do Hirsowy. Mo­
skiewski sztab jeneralny zdumiał się poniekąd, 
znalazłszy w Dobruezy tak słabe siły Turków. 
Izakczę i Tulczę także Turcy opuścili, i stawią 
opór dopiero na ufortyfikowanej linii Czernawoua- 
Kustendżi.

Car, zwiedziwszy amburanse w Grałaeu, 
przybył do Cotroceni; przybędzie on prawdopo­
dobnie do Aleksaudrji, aby być przy przejściu 
przez Dunaj. Za linią Dunaju, Nikopolis-Sistowa, 
skoncentrowali Turcy znaczne siły pod Strizeno, 
Tuiska-Siuva i Nowosieło, i dlatego spodziewają 
się tu zaciętej walki.

W  szpitalu Pantalemon, pod Bukaresztem, 
jest już 800 chorych na tyfus. Moskiewska ad­
ministracja sanitarna jest bardzo wadliwą; 
wszystkie ambulanse odeszły dzisiaj do Dżur- 
dżewa.

Armia ottomańska nad Dunajem wynosi we­
dług autentycznych doniesień 200.000 ludzi, i 
skoncentrowaną jest między Szumią, Sylistrją i 
Ruszczukiem. Oprócz tego do obrony miast zor­
ganizowano rodzaj gwardji narouowej, do której 
wcielono i katolików. Korpus egipski przybędzie, 
jak wiauomo, do Warny.

B u k a r e s z t  25. czerwca. Przechodząc przez 
Dimaj, stracili Moskale 76 zabitych i 300 ran­
nych. Liczba ta jest dlatego tak niską, iż Tur­
cy prawie żaduego nie stawili oporu. W  ogóle 
w Dobruezy Turcy słabo się brouić będą; spu­
szczają się oni na zły klimat, brak wody i zu­
pełny brak żywności. Moskale, pamiętając na 
smutny koniec wyprawy z 1828 i 1854 r., zabrali 
z sobą żywność ua sześć dni.

B e l g r a d  25 czerwca Decydujące koi a są 
wprawdzie zadowolone z podróży księcia Milana 
do Plojeszti, lecz sądzą, że akcja Serbii rozpo­
cznie się dopiero po dwóch lub trzech tygodniach. 
Spodziewają się bitwy nad Dunajem.

Belgrad 25. czerwca. Laboratorja, w któ­
rych wyrabiano amunicję i patrony, i które pod­
czas pokoju były zamknięte, otwarto znowu na 
rozkaz ministra wojny. Roboty rozpoczną się już 
w tym tygodniu.

"T u r n -S e w e r iu  25. czerwca. Tutejszy gar­
nizon udał się wczoraj z jedną baterją do Ceta- 
te, gdzie się spodziewają napadu Turków.

W  Serbii spodziewają się ogłoszenia nieza­
wisłości, jak się tylko skupczyua zejdzie.

TeleEramy Gaz. Nar. i ostat. wiaflomoścl.
Rozprawa w węgierskiej Izbie posłów nad 

petycją komitatu Somogyi o zachowanie niety­
kalności Turcji, poczęta w sobotę, skończyła się 
we wtorek, ostatecznego jednak wyniku telegraf 
jeszcze nam nie podał. Zapewue przyjęto do wia­
domości oświadczenia Tiszy i ua tem się skoń­
czyło. Była to foimalna manifestacja wszystkich 
frakcyj Izby wobec sprawy wschodniej; wszyst­
kie frakcje obstawały przy zachowaniu całości 
Turcji. Simonyi, ze skrajnej lewicy, nazwał to 
postulatem polityki Węgier, a oraz udaremnienie 
moskiewskiej polityki zaborczej; żądał wyjścia z 
neutralności, która tylko niepokoi kraj ; i przy­
stawał nawet na okupację Bośuii i Hercegowiny, 
jeżeli rząd zdoła dostatecznie krok ten uzasadnić. 
Zrobił też delikatną wycieczkę przeciw Mollina- 
remu i Rodiczowi, że skłonności są sprzeczne z 
uczuciami ogółu. Przeciw okupacji owych dwóch 
prowincji tureckich nie był i p. Kaas, z frakcji 
niezawisłych, tj. byłych deakiatów, którzy się o- 
derwali od klubu liberalnego, ale sprzeciwia się 
na razie stanowczemu ich wcielenie do Austro- 
Węgier, mimo że, jak zapewnia to p. Kaas, te­
go metylko Rodicz, ale ; Anglia, Niemcy i Mo­
skwa doradzają.

Z wielkiem zajęciem wyglądano mowy hr. 
Apponiego, konserwatysty, — ten ua posiedze­
niu wtorkowem w długiej mowie wykazał, że in­
teresa monarchii najlepiej będą ubezpieczone u- 
trzymaniem całości Turcji i zachowaniem istnie­
jących traktatów. Kallay, z frakcji Senuyeja 
czyli opozycji prawicy, dowodził konieczności re­
form w Turcji, ale ież zarazem konieczuości u- 
trzymama całości Turcji. Od stronnictwa libe­
ralnego miał zabrać głos Csernatonyi, ale czy 
się to stało, telegram nie doniósł; pewnem je 
dnak jest, że byłby z niemuiejszą od innych do- 
sadnością stanął w obronie Turcji; a co do 
sprawy okupacj: byłby zamilczał, ze względu na 
rząd, któremu stronnictwo w zupełności ufa, że 
będzie czujnym i interesów Węgier nie zaniedba 
Jedneir słowem, była*to imponująca manifesta­
cja wszystkich łfrakcyj madiarskich — przeciw 
Moskwie, przeciw zaborczym zamiarom Moskwy 
i przeciw tendencjom trzymania z Moskwą. 
Garstka posłów narodowości niemadiarskich mil­
czała.

Tisza miał zabrfń -■ głos jeszcze w sobotę, 
ale odstąpił od tego,%dy na wniosek Apponiego 
rozprawę do Wtorku odroczono. Początek mowy 
Tiszy podaliśmy wczoraj. Główne jest tam o- 
świadczenie, że Austro-Węgry nie ścierpią, aby 
obce mocarstwo wzięło w posiadanie którąkol 
wiek z ziem sąsiednich, t. j. ziem tureckich. 
Wszakże nie o to chodzi, ale o to, aby nie u- 
tworzono tam państewek, któreby stały pod 
wpływem Moskwy, i tym sposobem lepszą jesz­
cze oddawały usługę jej zamiarom, niż gdyby 
miała je pod bezpośrednią władzą swoją. Ale i 
pod tym względem dość stanowczo oświadcza Ti­
sza, że i na taki zwrot rzeczy Austro-W ęgry 
nie pozwolą, i mają siłę dostateczną do przepar- 
cia tej swojej woli, zwłaszcza, że niczem i z 
nikim w tej mierze nie są związane.

Co się tyczy mobilizacji i okupacji, wynika 
ze słów Tiszy, że Austro - Węgry, choć dotąd 
jeszcze nic w tym względzie nie uchwaliły, 
wszelako są w stanie, w każdym razie do tego 
przystąpić. Koniec mowy Tiszy wskazuje nawet 
na możliwość, że Austrja nietylko okupacji, ale 
i formalnej wojny się nie ulęknie.

Dla Moskwy bardzo nie na rękę są klęski 
Czarnogóreów. Upadku Czarnogóry Moskwa do­
puścić nie może, a pomocy bezpośredniej dać jej 
nie jest w stanie. Z tego względu jest zmuszoną 
bardzo ostrożnie postępować wobec Austro-Wę­
gier, aby dały się nakłonić do wyratowania 
Czarnogóry z ostatecznej toni, i pośredniczyły w 
jej interesie u Porty. Słychać nawet o jakiejś 
linii demarkacyjnej, którą Austro-Węgry miały 
już dawniej wyznaczyć postępom Turcji w Czar­
nogórze; otóż ma o to chodzić, aby Austro-Wę- 
gry w duchu tej linii demarkacyjnej wystąpiły 
w Stambule. Tymczasem Turcja myśli już, jak 
Bassiret donosi, o zamienieniu Czarnogóry w 
wilajet turecki i daniu jęj gubernatora w osobie 
jednego ze swoich dowódzców w wojnie czarno­
górskiej.

początku, że Moskwa, dopóki Dardanelle nie b ę -. 
dą otwarte, tylko słabym rękom może pozosta-j 
wić posiadanie Bosforu, i dlatego chętnie wi-j 
działa w nim Turków, o zajęciu Konstantynopo-] 
la dla siebie Moskwa wcale nie myśli. Gdy je - ! 
dnakże w skutek wojuy dozna Moskwa ekonomi­
cznego wstrząśnienia, Anglia zaś zyskuje tylko j 
przez osłabienie islamu i swego rywala, więc 
potrzebnem jest porozumienie się cc do sukcesji 
tureckiej. Ludy dzisiejszej Turcji są zanadto 
niezgodne i nieoświeeone, aby można było my­
śleć o autonomii dla nich; a wojna wtedy tylko 
odniesie skutek, jeżeli granice Turcji otwarte 
zostaną dla europejskiej cywilizacji. Panowanie 
cywilizacji potrzebuje jednakże punktu oparcia 
po za Turcją, a mianowicie w Austrji. Austrja 
więc powinna objąć w posiadanie dzisiejszą eu­
ropejską Turcję, lecz z wyjątkiem greckich pro­
wincji, któreby się dostały Grecji, i tych te- 
rytorjów, któreby otrzymały Rumunia, Serbia i 
Czarnogóra. Taka Austrja, mogłaby wprawdzie 
żyć, lecz dla braku jedności uie mogłaby być 
zdobywczą; i dlatego nie byłaby sąsiadom nie­
bezpieczną. Europa mogłaby jej powierzyć Kon­
stantynopol i Dardanelle, które po zburzeniu za­
mykających je fortec, byłyby otwarte.

Z Londynu donoszą: „Ostatnie oświadczenia 
Gorezakowa, które hr. Szuwałow dopieroco zło­
żył nie zadowolniły tutejszego rządu, i gabinet 
obradował nad niemi na ostatnich posiedzeniach. 
Oświadczenia co do zatoki Perskiej i Egiptu 
możnaby przyjąć, ale oświadczenia co do Kon­
stantynopola uznał gabinet za niedostateczne; w 
tym względzie bowiem rząd trzyma się wytrwa­
le tej zasady, że Moskale ani nawet tymczasowo 
nie mogą się usadowić w Konstantynopolu. Gdy­
by takie niebezpieczeństwo zagrażało, to łatwo 
może przyjść do zajęcia Konstantynopola przez 
Anglików, do czego wszelkie przygotowania od- 
dawna już poczyniono. Zamiary tutejszego rządu 
co do Egiptu są już ściśle określone, lecz nale­
żą do innego rozdziału, i nie mają nic wspólne­
go ze stanowiskiem Moskwy w Turcji europej­
skiej. Rząd zamierza żądać od parlamentu kre­
dytu ua uzbrojenie i na cele wojenne, i wkrótce 
wystąpi z tem żądaniem. Kredytu tego nie mo­
żna uważać za oznakę wojenną, lecz tylko za 
środek przezorności na wszelkie wypadki. We­
dług doniesienia londyńskiego sprawozdawcy do 
Manchester Guardian, żądanie kredytu nie przej­
dzie bez sporu. Doniesienie to opiera się prawdo­
podobnie ua oświadczeniu opozycji. Gdyby lord 
Salisbury w obecnych okolicznościach wystąpił 
z gabinetu, to wspierałby on opozycję w jej o 
porze. Dla rządu byłoby to niedogoduem, luho 
znowu nie można dzisiaj przeceniać wpływu Sa 
lisburyego- na opozycję przeciw konserwatywne­
mu i u swego stronnictwa tak łubianemu rzą­
dowi. Zasadą Anglii wobec Moskwy jest zawsze 
jeszcze bronić się, ale nie zaczepiać. Zresztą co­
raz bardziej rozpowszechnia się zdanie, że Mo­
skwa nie zechce prowadzić wojny aż do ostate 
czności, ale uwzględniając olbrzymie ofiary w lu­
dziach i pieniądzach, i uważając na zawikłania, 
jakiemi w przyszłości grozi, zadowolni się try­
umfem skromniejszym, a za to mniej koszto 
wnym.“

Donoszą nam z Berlina, że Post, jak wia­
domo półurzędowy organ umieścił w artykule 
wstępnym plan p‘odziału Turcji, który mu udzie­
lono ze strony Moskwy, i którego cynizm musi
na sit bit zwi.kić ■ uwagę A tyk ul ten mówi z

B u d ap eszt dnia 26. czerwca. W dal­
szym toku mowy swojej, odparłszy i zbiwszy 
kilka dawuicjszycn zarzutów przeciw zew­
nętrznej polityce austro-węgierskiej, oświadcza 
Tisza: Mamy armię zupełnie uzbrojoną i gotową 
do boju, i dlatego właśnie możemy daleko spo­
kojniej wyglądać wszelkich możliwych w y­
padków, niż gdybyśmy ją  dopiero teraz na 
stopę odpowiednią stawić mieli. Mówca pod­
nosi dalej ; Celem zewnętrznej polityki au­
stro-węgierskiej jedynym jest: utrzymać po­
kój, a gdyby to niemożliwem było, to wojnę, 
zlokalizować, dobrą komitywę z resztą m o­
carstw europejskich zachować, wszelako na 
każdy sposób swobodę działania zabezpieczyć 
monarchii, abyśmy, jakiekolwiek nastąpią oko­
liczności , przeszkodz ć mogli takim utwo­
rom, któreby z żywotnemi monaichii na­
szej interesami sprzeczne były. Tisza wy­
nurza otuchę w przyjazne stosunki Au­
stro - W ęgier zresztą  mocarstw, z któremi 
jednak nie zawarły żaduego sojuszu i nie 
przyjęły żadnych zobowiązań odnośnie do 
tego, jak A ustro-W ęgry dla strzeżenia swych 
interesów postąpią, posiadamy bowiem zu­
pełną swobodę co do naszych decyzyj, wsze­
lako co się tyczy przyszłych , teraz niepo­
dobnych do obliczenia wypadków, dawać 
dzisiaj wyjaśuieuia, jest niemożliwem. Ręce na­
sze nie są niczem związane. Na radzie mini­
strów, w której i ja uczestniczyłem, nie było mo­
wy ani o okupacji jakiej prowincji, ani o szcze 
gółach jakiejbądź m obilizacji; i zapewniam 
że w tym względzie w ogóle uchwały jeszcze 
nie zapadły. Zresztą u sfery decydującej 
nikt nie myśli dążyć do zaboru lub do zmiany 
stosunków mocarstwowych na granicy pań­
stwa. Naturalnie, że niepodobna przyrze­
kać, iż armia w danych razach nie przekro­
czy granicy w tym lub owym punkcie, —  
a gdyby konieczność wymagała, wszystkie 
ludy monarchii jednogłośnie a z pośw ięce­
niem odpowiedzą na wezwanie monarchy.

K o n s t a n t y n o p o l  d .2 6 .czerwca. 
Książę egipski Hasoan udał się do 
W arny.

beojo parlam entu tureckiego ua 
14 dni przedłużona.

Zapewniają, że sułtan z końcenr 
tego tygodnia uda się dc Adrjanopo* 
la, dla o bel rżenia tam tejszych forty* 
flkacyj.

Ruszcznckie baterje tureckie zrzą 
dzily w jDżnrdżewie znaczne szkody, 
W czoraj toczył się bój działowy mię­
dzy W iddyniem  a Kalafatem . Zape­
wniają, że Moskale rzucili most do 
Hirsowy.

Tnrcy m aja niebawem wkroczyf 
do fettyiii.

Od Huk tara basay niema od zw y  
cięstwa czwartkowego żadnej dalszej 
wiadomości o potyczkach. B6J pod 
Ratum  toczy się ciągle pomyślnie dla 
Turków.

Petersburg dnia 26. czerwca. W obec 
pogłosek, rozsiewanych przez turkofilów, a 
mających na celu w yw ołać wątpliwości co 
do dobrej komitywy Moskwy z resztą m o­
carstw , oświadcza „Agence Russ^“ : Mos­
kwa, zanim się m  wojnę zdecydowała, otrzy­

mała od mocarstw, w sprawie wschodniej 
interesowanych, zadowalające zapewnienia, 
że tak jak  ona przyrzeczeń swoich lojalnie 
dotrzymywać będzie, tak też nie ma wątpli­
wości, iż mocarstwa swoich dopełnią. • Pofcój 
Europy jest zatem zupełnie zabezpieczony, 
a wyuikłości wojny wschodniej pizyczynią 
się do ustamnia jego.

W  ostatniej (dnoili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Peszt dnia 28. czerwca. W szystkie 
dzienniki tutejsze z wielkiem zadowoleniem 
przyjmują wczorajsze oświadczenia ministra- 
prezydenta.

L o n d y i l  dnia 27. czerwca. W edług 
Morningpost“ poseł angielski u dworu nie­

mieckiego, Russell, który zam ierzał jeszcze 
jakiś czas w Londynie zabawić, ma nie­
zwłocznie powrócić na swoją posadę do 
Berlina. „Standard" zaprzecza doniesieniom 
dzienników o zażądaniu nadzwyczajnego k re­
dytu przez rząd, twierdząc, że rząd dotych­
czas nie widzi potrzeby kredytu nadzwy­
czajnego.

K o n s t & n t y n o p < > l  d. 27. czerw* 
ca. Silny korpus m oskiewski, zarnie- 
**zajaey slorsować przejście na Duna­
ju  pod Kalarasz został odparty z nie* 
r.miememi stratam i. Stojąca na k o ­
twicy przy ujśeitr Dnnaju pod Suliną 
ilotyla tnreeka przybyła ju ż do K u  - 
steudży.

( T y lk o  w  j e d n e j  c z ę ś c i  w czo ra js ze g o  n u m eru  
drukowane.)

Wi ede- ń-  d. 26. czerwce „Polit. 
Corresp,14 donosi z Bukaresztu pod 
dniem dzisiejszym : Moskale zajęli
ważną pod względem strategicznym  
Hirsowę, podobno bez walki, Turcy 
bowiem mieli ją  coprędzej opuścić. 
Dziś od świtu na całej linii Dunaju  
kanonada ze wszystkich bateryj mo­
skiewskich. W czoraj byl W iddyn przez 
baterje rumuńskie a Kuszczuk przez 
bwmbardument moskiewski nr wielu 
miejscach podpalony. Car odjechał 
dziś d* Dżurdżewa, a Horezakow  
z kancelarją dyplomatyczną przybyt 
tutaj.

Z  Halacu „P olit. Corresp.'1 dono­
si* także pod dniem dzisiejszym : Do 
wczoraj przeprawiło się 3 8 .0 0 0  Mo­
skali przez Dunaj pod B ra iłą ; ztąd 
bez przerwy przewożą amunicję za 
Dunaj.

S t a m b u ł  dr.it 36. czerwca. Sesja  
parlamentu ponownie przedłużona.

„Bassiret“ donosi, że jeden z do* 
wódzców wojsk tureckich, w Czarno* 
górze operujących, mianowany oęuzio 
gubernatoreur Czarnogóry.

R z y m  dnia 26. czerwca. P rzybył tu 
br. Keudell.

M alta  dnia. 26. czerwca. Dziś w po­
łudnie odpłynęła ztąd niemiecka eskadra 
pancerna do Fort Said (port kanału Suez- 
kiego na morzu Sródziemnem).

P aryż dnia 26. czerwca. „A jencja Ha- 
vas“ formalnie zaprzecza wszelkim pogłos­
kom o jakichkolwiek zmianach w łonie 
gabinetu albo o zastąpieniu go innym.

• KURS G IE Ł D Y ~ W lE M ^ S K IE J .
WIEDEŃ 27 czerwca 1877.

godzina 10 minot 4 0 . przed południem, 
kred. 143 — . Anglo-austr. 67 50

Kolei Kar. Lud. 2L3 25 Kolej połnd. — ._____
Napoleondor 10.04. Ugpoiobienie, stałe.

WIEDKS 27. czerwca 1877. 
godzina 2. minot 10. po poindnin.

L isy  kredytowe 163.50 . W ęgier, kred. 132 .76
A kcje fran.-aust. — . 
Unionsoank 46  50
Nordbahn 194 — .
Kelęi A lfold . 102 .25 . 
K olej Lw .-czer. 107 .50 . 
Rndolfsbalu: 112 .— .
Węg. obi. pań, w z ł. 61 .75  
Losy z r. 1864 131.— . 
Verkehrsbahn 7 8 .— . 
Węg. galic. kolej 85 .— . 
Bankyerein 56

Anglo-austr. 67  5 0  
K olej K ar. Lnd. 213 25 
K olej poiudn. 74 .50  
K olej E lib ie ty  142.—  
W ęg . Nordostb. 9 6 .—  
W ę g . Ostbau. — .—
Galio, indemniz. 84  40  
Kolej siedmiog. 84 50 
Losy tureckie 12 50  
K olej państw. 228.75 
L osy węgler. 72 .25

Kolej AlbrecLta — .— , Marki niemieckie c.t, 61.80 
Rosyjski rubel papierowy 1.34.
Usposobienie: słabe.

Berlin, 26 czerwca. Rnss. Banknoten 21 5  65 . Cre­
dit. Act. 228.60 Lombarden 120.— . G alizier 8 6 .—  
Staatsbahn — . Rum taier 12.40. Oesterr.-Bank- 
noten 161.70. Usposobienie — .

Hasa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje, 

57o L is ty  zastawne po . 83 15 83 50
47. « „ po . 76 75 77 60

Lwów, dnia 27. czerwca 1877.

Pociągi kolejowe.
Przychodną do Lwowa:

L K R A K O W A : o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po­
spieszny ); o  godz. 9 m. 25 w ieczór (pooiąg osobow y) 
o  godz. 10 min. 85 przed południem i pociąg m ieszany)

2  CZERNIOWDKC: s godzinie 9 minut 56 wieczór (po 
ciąg pospieszny), o  godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię- 
szany); o godz. i m .  50 popołudnia (pociąg m icsaanyl

Z  S T A N IŹ S A W O W A : (na S tryj): o godzinie 7 m. 51 
wieczór (pociąg  nr. 2); o godz. 8 m. 62 (pociąg nr. 4).

Z  P O D W O Ł O C ZY Sk: (na ew orzec w Podzam czu): o  g<>. 
dżinie 2 minut 64 rano (pociąg osobowy-); o godz. £ 
m. 8 popołnduin (pociąg mieszany).

Z PO D W OŁO CZYSK : (na dw orzec lwowski g łó w u y : * 
godzinie 10 m. 3;i w ieczór (peciąg pospieszny) o  gody, 
8 miu. 26 rano (pociąg  osobow y) o godz. 3 tu. 4S 
po poladuiu (pociąg mięszany).

OdohodiL ze Lwowa:
DO K RAK O W A: o goazinis 11 min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny); u godt. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy,) o godz. 4 minut Ib  po pehtdnin (pociąg 
mieszany);

DO CZERNI O W IEC: o  godzin ie 6 minut 25 rauo (po­
ciąg posp ieszny); o godz. l i  minut 26 wieczór (p o ­
ciąg miyuzany); e godz. 12 min. 30 * połudsia  (po­
ciąg mięszany).

DO S T A N ISŁ A W O W A : (ua S try j): o godzinie G minut 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczói 
(pociąg nr. 8).

Do dzisiejszego nnmern dołącza się 
dla prenumeratorów zamiejscowych ogłosze­
nie ajencji jeneralnej, uprzyw. sześcioryska- 
lowege kopacza, wynalazku p. Póckha.
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Zupełnie świeży transport
via SueT

Chińsko -  rossyjskiej

HERBATY
■ • t, mi tej i przyjeuiuej, ciemno na- 
t \jąi'ej., na wagą wieaeńską

poleca Handel

Karola Bałiabana
w* Lwowie ul. Halicka 

pod Złotym Kogutem 
foj Dongu cesarska 2 7,1.

„ ,, Familijna 3  zl.
„ „ Melauge de Moskau 4 7,1.

„ Emperial 5 zl.
,. Proszku herbacianego 

1.20, pól kilo 7.1. 1.07,
■.■]* Albertów lub innych ciast 
logieiskich 7,1. 1.07.

Łasluwa zlecenia odwrotną pocttą, 
i 981 2 1 - ?

Handel towarów korzenaycli
W. MARSZALKIEWICZA

iureedtem Karwia Schubntha) 
e L w ow ie ul. Krakowska 1. 6 otrzyma! 

,v 11 i ś w i e ż y  transport wszelkich

u od Mineralnych
i poleca a: ko we pi; następujących cenach: 
ud;yńt*.>ą Ruuyadi 
gumką wszystkich 
-iesu.belską 
. leichenbergską ,
■Tonicką

W  K S IĘ G A R N I

Karola Wilda
we Lt. o wie

u l i c a  H a l i c k a  1. 21.

Książki na napoiły
w ozdobnych op i-w acb  

j/ Ę T  Katalog gratis franco. " W

Najlepsze przepisy
do robienia 

d o s k o n a ł y c h  k o n f i i i i r ,  
k o n s e r w ,  k o iu p o t A w  ii71.

przez 
T  Gregoroicicza, 

W ydanie dragie poprawione. 
2551 '  Cena 40 ct. 2 - 3

I

!  !  B O i i t i  i S Ę B Ó W  S !
k a id e g o  rod za ju , n ś t t i e r z a  n a tyelu n ita t "D S

SEg** „ W s i s s e s  Z a b s n o h l '  1901 6 -6JJ » * iii’ ’ 1 U---U ^
Główny skład: Dr. A. Rosenberg, Radetzkyapotheke we x  

Wiedniu, H. Bezirk, Radetzkystrarse, w e  L W O W I E  w  •  
a p t e c e  p . K a r o l a  U ik o la u e h a , Ceiu flaszeczki 40 ct. J

Ś w i a d e c t w o .
D c p. dr. A. Rosenberga , apt. we Wiedniu.

Dziek.ije paun za przysłanie mi nadzwyczaj szybko skutkującego ^  
„w e is s e s  ZahnoblL  który od 14 dni trwająoy ból zębów natychmiast, z  
uśmierzył. Z poważaniem q

lir . Friedmana,
lekarz kąpielowy w Foslau pod Wiedniem ^

• • • • • • • • • • • • • • • • • o  • • • • « •  •  • • * • • • • • • • • • •

daszka
zdro

30 ct 
32 .

arlsbadzka 
Irynicką 
l irienbadrką 
elcerską 
elceiską 
ńlnawAą • 
aidszycką . 
zczawnicką 

L-gestuwską

.
» 30
,  38
• o8.  30
.  30
.  30

bańką 25 
,  25 

25
daszka 28

.  28
Wszelkie inne tu uiewynii«nione '.'ody 

bwniel pi stosunkowo nizkicb cenach.
Zamówienia z prowincji uskuteczniają 

óą bezzwlucznie i z największą stara .- 
io ś c  2675 1— ?

Biuro wywiadowcze 
J u l j i  W i t o s z y ń s k i e j ,

p id 1 LO w Rynku na 3 piętrze wt Lwo- 
w e, tu t JTi postręczenia P o ili t ł n w e r -  
n a u l l k j , wykształcone w jązykn fran- 
coskim, niemieckim, polskim, posiadające 
muzykę i śpiew — jako tez trancuzki rc 
dowLu Paryżanki, tuazież n a u c z y c i e l i ] F o ł w a r h  
do wyższych ; uizs.ycn szkół, posiadających 
rekomendacje z domów zacnych. 2572 1— 3

KAUKAZ
przez

Mateusza Gralewskiegc 
wychodzi zeszytami p iecioartuszo 
w mi ca łość obejnre 40 arkuszy 
drnaa. Cena w prenumeracie 3 złr . 
w ładnej oprawie w płótno angiel­

skie 3 z ł .  8 0  ct.
Druk ukończonym zostanie 

czerwcn. Po wyjściu cuna oędzie 
podniesioną. 2455 6— 6

Adres wydawnictwa:

Księgarnia Polska
L w ó w ,  12. ul. Kopernika.

Z istuiejącycb dotychczas 
u a jp ię k u ie jN z a  i n a j le p s z a

własnego wyrobu 
Nagrodzona srebrnym medalem,

trwałością przi'wyż8za 
amerykańskie 

i w i e d e ń s k i e .  / ’
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w sze lk ie  c ie rp ie n ia  n erw ow e w jednej 
chwili ustąpują po użyciu pigułek anti-ne- 
wriglijnych D :i-i?ro i:»er . Skład w Paryżu 
w aptece p. I erasEsnr, rue delia M onnaie, 2c 
w Erakowic w aptece p Traucz/ńskiego pTzj ' 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W  W arszawie w skła­
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. [ 
Gallego i J Mrozowskiego. 1776 12— ? j

W czterech 
kolurjcb : Nr. 1. 

bezbnrwua, Nr. 2. ja - ^  
sionowa, Nr. ;i orzech , Nr. \  Q y  

4. mahoniowa z załączeniem spo \  
sobu użycia takowej. Kuut wystarcza \

Fr,
'-vs-)£ Si

ją cy  ua jeden wielki pokój kosztuje 1 zł.
Z fabryki świec woskowych i blichowni wosku 
Ś t o l i u b u t l i a  i S y u n w e  Lwowie, w Rynku

H a j a i o k  {  k i i i i t o r  w y m i a n y
do naoycia w Przemyskiem, w dobrej 
glebie, łąki. las, rola przestrzeni 1800  
morgów. 2534 3 - 5

bliższa wiadomość w biurze vVgo 
adwokata Kabata.

Ra rdzo pilno!
Poszukn e się do nabycia mały ■ 

( d e w i . n l k a l u y )  w d o - !
brej glebie z łątam i, najwięcej <0 mor­
gów ogólnej przestrzeni mający, .  dubryni: 
d imem mieszkalnym, ogrodem i z zabu­
dowaniami gospodarskim i w dobrym sta 
nie. Fclw iik  ten raa być położony w bli­
skości I wowa, Krak-wa lub Pruskiej gra­
nicy. Kupujący gotowizną zaraz zaliczyć j 

Cierpienia uiganów brzusznych, t a - m°że «d 3 do 4^00 zl. w rencie szacunku; 
siemiec le izy  bez bolu w kilku pożyczkę bankową,
nach z najlepszym  skutkiem ‘
specjal sta Dr. L o e v  we n  i e a n i u ,  2576 i — i 
Kohlmarkt Nr. 2 0 . ia04 2— 'i \~

(iiiiiMliy/iOiiidliii.

c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i uiwiiely
pod warunkami uajprzyst^puiejsztMni.

O 0 |» I . ! . S T  1’ h i p o t e c z n e ,  f
które według prawa i. dnia 1. Iipra ISoS Dz. iM“. XXXVIII ,  N. 93, 
i uajw, post. % dnia 17. giuduia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, ua kaucje służbowe i wa ija -  są w tymże kautor/e do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowiucj. wykouują sio bezwioczuie

A k a d e m i a  m e d y c z n a
orzekła: 1899 2 2 — .'iO

d B / B  w połnozeniu z od -
Woda mineralna f i j w  kwaszoucm zcutzem

jest najbogatszą w  żelazo i kwas w ęglow y w stanic wonnym. Należy zara­
dzić sie lekarzy c skuteczności tej w ody niemajacej sobie równej w Europie 
w leczeniu CHOROB Ga STRALG ICZN YCH , ClORĄCZliK, BLADACZKI 
W YN ĘD ZN IEN IA i wszelkich chorób pochodzących z NIEDOKRW ISTOŚCI.

Towarzystwo w Paryżu, 131, B ni war Śebastopolski. Skład we L w o ­
wie w apt. P.M ikolascha, w Krakowie w apt. P Trauczyuskie</o i P Piedyka.

0 8 1 R Z £ ż e ; i \ i i : .

W ielkie M agazyny  „  i  u In­
terny#*' w P aryżu  dowieazialy się, żo Ad niejakiego 
czasu ktoś ji ździ po Węgrzech, oświŁilcrając, żo jest nus/ym wojażereui, 
że przyjmnje obstalunki i zsili izki w nsszem imieniu , Dając udr. s hiij 
naszego domu w Wiedniu: Kartmustrasse Nr 55.

Poumważ to wszystko jest oszu.-te tu ,  ostrzegamy Fzauowua Publi­
czność aby się miała na baczności przed wszystkiomi osobami, które u- 
datrać będą naszych wojażerów, gdyż W i e l k i e  M a g a z y n *  „ A u  
i P r i n t e n i i p s "  w Paryżu nie mają nigdzie Fili.j i nigdy nie wyse- 
łają wojażerów.

Skargę dotyczącą tego oszustwa złożyliśm y już ua rą-.e pri7.yde.iti 
policji w Wiedniu, kiórem u się może uda wynaleźć tigo oszusta.

W i e l k i e  M i i i g a z y u y  A u  F r i i i i e m p N  korzystają z lej 
okoliczności, abv zawiadomć Szanowną Publ.ez.ność, że ohocuie coio- 
czua wyprzedaż !śe/oui wa ma miejsce i żo odpowiednie katalogi wy- 
Selają  się Paniom, które takowych jeszcze nie odeb aly Ua żądanie

Listy adiesować up'aszr się:

a a i e u r Jones Jaluzot
G r a n ii s M a ą a s i n s d ii P r i n t e m p  s 

lt
1315 3 3

r * " '  n n r J T i r K
ENF.UGiCZNY ŚRODEK rO.NMC7.NY Wć.MACNiAJ^- 

t f  I P08UDZAJACY.
Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 

wyczerpane siły przez choroby 1 przez nadużycia 
wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia­
łania touicznego. Działa szybko i pewno w osłabienia 
płcioioem, upoiledzonem i bolesnem trawieniu, bla- 

L  I D A IN  daczce. i wynędznieniu.
r .  U . OKI II w  pAnYŹU II P. K FOlKa.lK.11 « t  C[\ ull-in
fa O jłu -e H .-B ,— a r ł  m »; m W arszawie, w skn.lach niateryalów aptecznych PP. 
Mrozowskiego I Gallego, ict L.woi*«e w aptece l1. Mikolascha : w Krakowie, w apte­
kach PP. 'frantzyńskiegn i liadyka \'to Poznaniu, «  apie. c r. Dr.i \iaukiewicza.

E l 1XIB

COCA
W ! I  0

COCA
P. J BAIN

D d e  i a t . w j Y
Administracja sekwestracyjna dóbr 

Brudy i Lopatyna ma du wy dzierżą w i«ri»  
następuj tce folwarki:

W Państwie Brody 
Folwark A ł o w l c s y z i i K  gruntu  or­

nego 126 mor. Zasiew iuw entiryczay 15 
korzy zboża oó 1. listopada 1877.

W Państwie łlopatyn.
Folwark h f l o ó o u i n  gruntu ornego 

406 mor., lak 100 mor. Zim.-w iu wenta- 
tyczny 127 korcy zb.iża, 3 10 k .r y  kar­
tofli od 1. lipca IS 8.

! olw.irk f i O p a t y i l  grunta ornego . 
820 mor.. 2 ''O mor łąk. Zasiew inwonte 
ryezny 5 'Ol korcy zboza, 934 korcy kat 
tafli z m ly em o dwóch kamieniach i 
z goKzyluią.

Osobno browar w Lop.itynie z chmie- 
larnią

f  olwark n r y c u  ir o k c . grunta o r ­
nego 207 mor., łąk 26 mor. Zssiew iu- 
woutarzy 45 korcy zboża, 50 k orcy kar­
tofli z chmiel rnią

Mający chęć zadzierżawienia zechcą 
nadesłać oferty z 10 pre wadium do A im i- 
ąi.tre ji Dóbr Brody do 15. sierpnia r. b. 
gilzie także o bliższych warunkach dzie 
rzawy dowiedzieć się mogą. 2563 1— 3 
Z  A d m l u l s t r a c j l  D ó b r  B r o d y  

f  K o p a t y u a ,
Dnia 23. czerwca 1877.

M a r im b i id
w  ( J m k d i

(stacja kolejowa)
|rozsela wody uiinoralut I *,y- 
j t w o r y  u iC r o J o w c e  jak o to i słynne 
wody słono - gU nberskio z K r< jU X ->

birunu, Eerdiuauauforuud«
V  a l « l q u e l l e ,  skutecznej przeciw za- 
katsrzeiiiu organów oddech wych. K u *  

d o l f s q n e l l e  (przeciw chorobom na­
czyń m oczowych) R oili ź r ó d l a n e j  
i robionych z yiiej p a .s  y . e k ,  tudzież 
Ś Z U U I  ś u l i k e r u l i k y ,  który zawie­
ra więcej żelaza u li  wszelkie tnue.

Przesełka wód m ineralnych odbywa 
się w szklaunych butelkach 3j t litrowych,

Bris.m ry o kąpielach i wskazówki 
użytku dosta :cza  darem nie 18SI 5— 6

Zakład zdroju wy,
We LW O W IE  dostać można u E. 

M eendrochowicza i W iktora Guidbautna,

po knrsio dziennym, bez doliczenia prowizji 1396

Sprzedaż j 
w ę g l i  d r e w n i a n y c h

każdego gatunku w większych i m niej­
szych ilościach Przesyłka takuwych w 
każdy n kierunku. Przystępne ceuy i naj­
lepsza ja k o ść . 2495 3— 4

F .  S u c h o n t e l  w  O t t y n l l  stacja 
kolei Lw ow sko-Czerniow ieckiej.

Ep i l e p s j e
(padaczka) IiKŻŃ lis to w n ie  lekarz
specjalny D r .  t t  I  I  1 i  Ł r  ii .
Neustadt, Drezńen, (Saehseu).

1831 11 V
8.000 stuteczuie wyleczonych.

B e z  b o l u

i bez wstrzykiwania
i bez lekarstw przeszkadzających trawie- 
j niu, tudzież bez ohorou następuyon i 
! przer -ania zatrudnienia, wyleczą według 

znj'elnie nowej metody, doświadczonej w 
niezliczonych wypadkach 

n p ław y u o k e o  w e , 
jtak .1 wieżo powstałe, jakotei bardzo za- 
I starzale, naturalnie, gruntownie i szybko 

L » r . H A B T n O H ,  
członek lekarskiego Wydziału, 

i w W ie d n iu  Stadt, H ab eh n rgerg  niejaL 
[daw~ie, 1 z ytadt, S e ile r g a ss e  N r. IŁ  

Wyleczą także wyrtnty akórne. twij- 
' żeni:;, u p la w y  o  k ob ie t, bladacikę. 
j iiieplodnoś! I. uptawy, 1891 4 7 - 1 ( 0  

ostłabienie aięihie, 
i bez wyrzynania i bez wypalania, równio 
leczy o y l i l lM  I w i t w a y  w s i e l -  
k i t  [ j  r o d z a j u  za pom ocą kor es- 

[ j.onderteji. Za dyskrecję ręczy, a na żą 
danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

Ważne dla gospodarzy.
Zupełnie nie nżywana kombinowana 

ż n i w i a r k a  „ i  t t a i u p . u a  jest pod 
bardzo przystępnymi warunkami zaraz ao 
nabycia. Bliższa wiadomość pod X 384*/, 
we L w o w i e .  25z5 3 3

\
C )

A S T J T I Y
D u szn ość , Chi j  pfca, K a ta ry  za d a w n io n e
wszelkie cierpienia kanałów oddechowychyl 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciui 
B o r e k  a tia stm a ty czn ych  p. I.oyasseur. 
aptekarza, 19 rue de li  Mounaie w Paryżu.[ 

Dostać m oiua we Lwowie w aptoCu f 
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Kullak J 
W  Warszawie w iL ładach aptecznych iaa 
terjałów pp. Ferd A og. Gallągo i Łudwikai 
Spieszą. 1773 1 3 - ?|

K L  w l z i d u i i i i c j n i J '
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić szan. Publiczność, 
że z d. 3. maja otworzyliśm y na nowo w Rynku pod 1. iii

Magazyn i pracownię jubilersko-złotniczą
od lat czterdziestu w iem że satnein m iejscu pod 
firmą „Józefa Oatrow skiegou z różaem i odm ia­
nami znaną a dziś pod nową Jirmą

J JsikukSKI i J BTKŹEhECK.
prowauz^ną — Niezachwiane zaufanie 
i poparcie P. T. Public/.uośtu, która 
dotąd tę jedną z najstarszych firm 
v .eL w ow ie, wspierać raczyła, j 
zwalają nam liczyć i na dsisze 
w zględy szanow. odbiorców  
których oraz mamy zaszczyt

M

k wiiamsKiB losy i«i 
losy M ] im

w . ifli Ci )g( >ai ,i \ 5 i Głownu wyyruuu SuOOOO zł.
^  ^  | l [ (  Główna wygrana 2000d03Ż.

jfL O b ie  p r o u ie e y  r a ^ e u  6  z łr .  I s t e m p e l .
L o s y  bsau8zw i(‘k i«  z  wyoi%gnięt% s e r j f  . których ciągnienie wygranych nastąpi 30. czerwca 1377, w 
sumie wygranych 600.000 mark państw w zlocie, sprzedajemy c-aly los oryginalny po 130 zl , pół losu 70 zł,,
ćw ierć po 85 zł., dziesiątą część po 14 z l , dwudziestą po 7 a  2C09 7 1

J W y i t r a i  dj? C o ,  w e  f  t  i e d n l n ,  Kdm tnerstrasse 16, eisernes !Haus.

ze

n r e b r a  13-tej

po-

zawiadom ić, że zaoj a 
trzy wszy magazyn n a s z ^ f T ^  
we wsz lki-3 najmo- V
dniejsze towary 
ze £ ł o t a  du 
k a t o w e g  o 
13 i 14 
karat.—

L .  1196.

Obwieszczenie.

Główna wygrana

5 0 0 . 0 0 0  z ł .
Najniższa wygrana 195 zł. 

D n ia  1. lip ca  1 8 77
odbęczie się wielkie ciągmeni« przez rząd 
założonej i zagwarantowanej c. k. austr. 
kob jow rj pożyczki państwowej a roka 
1858, w ogólnej sumie 129 miiiou. 
239.200 zł.

Między wysukiemi wygranemi tej! 
pożyczki znajdują się 200.000, 150 000,
50.000 , 25.000, 20.000. 15.000, 10.000. 
6.000, 2.000, l.OOu, 6uo zł. i 2c0 zł. 
jako najniższa wygrana każdego wycią- 
gnionego losu.

Ża m a inna loteryjna puiyczsa mc 
nastręcza tak wielkiej szanty wygrania 
jak powyższa, a każdy za m .ia  wi ładkę 
może wygrać 2 0 0 . 0 0 9  r t i  L ei za­
opatrzony w numer serji i rygranej. 
kosztuje 2 zh, 3 losy 5 z ł , 7 losów 
10 zł., 15 losów 20 zł. a. w. w bank­
notach. 2543 '2—2

Łaskawe zamówienia za nadesłaniem 
gotówki wykonuje się pospiesznie, su­
miennie i franco i do każdego zamó* 
wienia dStącza się plan gry, udziela się 
informacji na każda zapyŁ-nie, a po do-, 
konanem ciągnienia n y jle  »ię gratis 
każdemu uczeituihowi listę wygranych — 
wygrane wypłaci się natychmiast. Upra­
sza Się zatem o spieszne zamówienia 
do domu handlowego

J- hreyćha,
in Frankfurt a/M Friedbergr. Str. 9 t

PODKOWY
z najlepszego s l y r j j s h l e g o  że - 
l a i a  k u t e g o ,  Bporządzone wodłng 
przepisu c. k. państwowego m inister­
stwa w oju y , dla anstr. węg. aim ji i we­
dług w zom  c. k. ząb ładu  we tery - 
jnarskiego we W iedniu, w« wszy­
stkich  wielkościach i form ach, z we­
wnętrzną pochyłość.ą  Krawędziową lub 
bei. niej, dalej g w o ź d z ie  i  ś r u b -  

W celu wydzierżawienia gmi-j*1* o c y lo w e  dostaret 19' j 6—6 
nie Złoczowa przesługującego pra-| Fabryka maszyn i podkoŵ  
tta propinacji od wódki i innych SCDWaDG &  W 11*1 UIlDtufll, 
spirytusowych napój iw jako tei i;we w redn iu , Hernalserhanptstrasse 121. 
piwa na czas od 1. stycznia 18781 
do kohea grudnia 1880 za cenę 
tiskólną 38.692  zł. w. a. odbędzie 
się  w  urzędzie gminnym miasta 
Złoczowa n a  d n iu  1 9 . l ip e a  
a  w  r a z ie  n ie p o w o d z e n ia  2  
i  1 6 . (s ie rp n ia  1S7 7 k a i d ą  ra ­
ż ą  o  g o d z in ie  3 .  z p o łu d n ik  
publiczna licytacja, do której 
wszy tkii li wydzierżawienia chęć 
mających z tern oznajmieniem się 
zaprasza, iż licytanci 10° „ zakład, 
przed rozpoczęciem licytacji do 
rąk komisji licytacyjnej złożyć będą 
mieli, zaś bliższe warunki dzie- 
r a wy w urzędzie gminnym w ciągu 
% d z i 1 urzędowych przyglądnąć 
mogą. 2527 3 -3

Dla ułatwienia konkurencji 
p zyje.re będą również oferty pi­
semne, które oprócz imienia i na 
zwisfe'., zatiuduienia i miejsca po­
bytu ofereuta przez tegoż podpi- 
saue, zakład rzeczony i dokładne 
oznaczenie ceuy ofiarowanej tak 
cyfiami jakoteż literami, tudzież 
oświadczenie jako onemu warunki 
licytacji są dobrze znane, a on 
tymże dę podaje zawierać powinne.
Od Zwierzchności miatf*.

Złoczów, dnia 8. czerwca 1877.
Strzelecki

r y

2529 2

próby cechow anego 
i jnbilerskie sprze­

dajemy takowe po c e ­
nach ja k  nsjprzystępniej- 

szych, przyjm ując zarazem 
wi ikio zam ówienia i naprawki, 
które w pracowni naszej z m j 

więKBzą dokładnes ńą i umiejętnością 
wykonane będą. —  Kupno lub zamiana 

zużytych przedm iotów , uskutecznia się jak 
najkorzystniej — zaś zlecenia i  prowincji 

będą jak  najrychlej i najsumienniej załatwiane.
W Końcu zwracam} uwagę szanownej 

Publiczności na w i e l k i  s l ł a d  eniA SK tcjC o  
u r e b r t . ze znanej jnfc o nas słynnej fabryki pary­

skiej C h r i s t c f l e  & C., które po cenach fabrycznych 
rzt teinę gwarancją na długie >*tŁ —  sprzedajemy 

Z nąjglębpzem uszanowaniem 
3 J .  O s t r o w s k i  A  J .  S t r s e i e c k l .

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy n 1 i c y W a ł o w e j pod I. -I

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

W k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i
oil J e d n e g o  z ł r .  w. a. du każdej wysokości, oprocentowując je po

<> <> <1 h t a .
Zw rot wkładek do 2 0 0  złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i e ,

V dzieła _  «- •1  tf I i r  z  k  i
Qt kobztosfflości; siClutie złote przedmioty, począwszy od J e d u e g u  złr.

G o d z i n y  i z y n n o ś c i  b i u r o w y c h  1994 12- -ł

od ytej do 1 szej przea południem, 
od 3cioj I 5tej po południu.

Towarzystwo
Galicyjskiej kasy ulfcikawrj

31 u l i c a  H a l i c k a ,  przy jm uje

Wkładki na książeczki oszczędności
o d  j e d u e g o  zl. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je

p o  6 ° / , .  

PO 7 %
po 8 ° /0

z 3 -d u io w c m  w yp o w ie d ze n ie m ,  
z 1 4 - _ .71 71
z 30- u

20' 0 10-

Ddziały zaś ozłouków oproreutowują się od dnu 
pierwszej wkładki.

Pod teim sauiemi warunkami pizyjmuje lowaiiystwo gali­
cyjskiej kasy zaliczkowej

wkładki aa  dział zastawniczy.

K K K K K K > f r t X K K t t r

Budźmy wesołymi w poważnym czasie!
ZUPEŁNY

Bazar komicznych zabawek
jes t zaraz c a  3  zł- dc nabycia  2026 6 6

Takowy skład* aie % następujących 19 oryginalnych i nader komioauych rteczy, z których każda |»ojedync»a jest wartości 30 ct.
nąjaąwue strwsyilta d*naokie w tajemniesem ubraniu, praesrociysta karta zabawnej treści.3 sztuki ^riadnUló w spławiających- ł • ■ k • t, k.tdr< przy otwarciu w komicznych, ubiorach wyskakując, każdemu sie podobać magm.Ina b ■» l  ̂; .n  : .  J . „ L ll__  I - _ aL_J   a _ -r* oryginalny fabrykant pieniądz y,‘ którego polecamy do eiądsenia ta|emaicca kHp«Pf» tak zabaw’oa , że się «d ś~:—v-   ------   -h ! .  I ■ .n .  i ■ _ 1. .. , .. ś l . a. ■. Ir ii ma ■  .  - J .. , a... . . —r . . , t śmiechu powstrzymać nie uiożna,misterna sskatałka w której znajdują afe szczególne skarby. washŁan azarądaiejski, który przepowiada.
Cały tern basar komicznych zabawek składający sie z 19. przedmiotów kosztujo tylko a zł. I jest do nabycia.

JU X  BJJLAB sełbst Rraieretrasse Nr. 16 .

G a l i c y j s k i

Zakład miawniczy i kredytowy
w gmachu teatralnym przy ulicy Teatralnej na dole

podaje do powszechnej wiadomości, że

l dniem 10. czerwca 1877
o t w i e r a

Oddział Zastawniczy
i  U d z i e l a  p o ż y c z e k  W myśl regulaminu zatwierdzonego reskryptem c. k,

bamiesmiciwa z dnia U. czet wca 1877

N A  Z A S T A W
a) wszybtkich już do użytku przeszłych ruchomych przedmiotów wartościowych.
b) diogicli kamieni, wyrobów ze złota i srebra, i innych drogich kruszców.
c) towarów gotowych do konsumeji jeszcze nie przeszłych, płodów przemysłu i p rzedm io­

tów Lardlu.
Pożyczka spłaconą być może albo w całości przy upływie terminu, lub tei w lówny'  li 

lalach miesięcznych albo tygodniowych.
Bliższe objaśnienia co do poboru procentów i kosztów powziąść możua w biurze od­

działu zastawniczego, gdzie też regulamin i tabele procentów i kosztow do przejrzenia służą.

i w o d z l n y  u r z ę d o w e  a ą s
w dnie powszednie od 8 mej do ISStej rano i od Sciej do Stej po południu 
w dnie świąteczne od Hmtj rano do l O tej rano.

Dyrekcja.25C6 9 16
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